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Re-agraryzaeja
!W dyskusji nad opracowanym przez 

pp. Dyr. Kochanowskiego i Dr. Oberlen- 
dera projektem częściowego rozwiązania 
bezrobocia w Polsce drogą osadnictwa 
bezrobotnych na roli, zamieszczamy po
niższe uwagi.

Punkt wyjścia — w rolnictwie.
„Nie każda praca służy celom produktyw

nym. Pojęcie celów 'produktywnych musi być 
jasno zarysowane. Produktywnymi są tylko 
te cele, których zrealizowanie daje w konsek
wencji powiększenie produkcji gospodarczej; 
ściślej jeszcze: powiększenie ilości dóbr. Dla
tego też (w walce z bezrobociem) nie mogą być 
brane w rachubę prace, które dają najwyżej 
powiększenie wygody, lub zaspokojenie po
trzeb luksusowych. Należą tu np. prace budo
wy kanałów, udoskonalenia komunikacji ko
lejowej (przez elektryfikację, która zmniejszy 
zapotrzebowanie węgla). Tu należy powiększe
nie komunikacji autami ciężarowemi (które 
zmniejszy wydajność pracy kolei). Tu należy 
rozbudowa poczt lub lotnictwa. Tu należy na- 
w et ulepszenie sytuacji mieszkaniowej. Wszy
stkie takie i podobne wygody i luksusy mu
szą być odroczone. Nie można się po nich spo
dziewać zmniejszenia bezrobocia: skoro tylko 
odnośne roboty zostaną wykonane, bezrobocie 
wystąpi znowu w poprzednich rozmiarach, 
gdyż następstwem tych prac nie będą żadne 
skutki produkcyjne. Jest to ogień słomiany 
a idzie o ogień trwały. Taki trwały ogień może 
wyjść tylko z jednego punktu: od rolniczej 
produkcji pierwotnej. Dlatego też akcja walki 
z bezrobociem musi wyjść z tego punktu".

Te poglądy nie pochodzą bynajmniej od ja
kiegoś fizjokraty, z przed wieków, czy też z o- 
kresu zbyt niskiej produkcji rolnej i wysokich 
cen. Pochodzą z r. 1932, z okresu nadprodukcji 
rolnej, z okresu cen, przy których nie można 
mówić o opłacalności rolnictw a, wypowiada je 
jeden z najświetniejszych ekonomistów nie
mieckich, W erter Sombart. 'Rolnictwo jako 
punkt wyjścia walki z bezrobociem, osadnic
two rolne jako zasadniczy'środek — to jest ce
cha nietylko projektu, o którym piszę, ale ce
cha coraz bardziej powszefhna.

Rolnik-konsument.
Kryzys gospodarczy, kryzys przemysłu oka

zał, że Polska nie ma konsumenta. Nie jest 
nim urzędnik, gdyż jego zdolności konsum- 
cyjne zależą od budżetu państwa, od siły po
datkowej i zdolności konsumcyjnych innyc 
warstw społeczeństwa. Nie jest nim rentjer 
Polska go nie posiada. iMożc nim byc w l oi- 
sce tylko rolnik. Jeśli chce się rozwoj przemy
słu oprzeć na konsumeji wewnętrznej — a  o- 
pierać go na czemś innem w  wieku protekcjo
nistycznej polityki celnej byłoby lekkomyśl
nością -  to musi się-go oprzeć na ro huku. -  
Powiększenie ilości konsumentów-rolmków i 
ich siły kupna jest zadaniem P^rwszorzęd- 
j,em dla rozwoju gospodarczego Polski I ol- 
skę 'uprzemysławiano za szybko. Wzięto z 
kryterjum uprzemysłowienia gospodarstw 
wielkokapitalistyczne Zachodu. Nie sharmo- 
nizowano procesu uprzemysłowienia z zanied
banym skandalicznie procesem włączenia wsi 
w świat gospodarki kapitalistycznej, lo  się 
dzisiaj mści.

Przeludnienie wsi.
Jedyny naprawdę poważny głos 'krytyczny 

o projekcie Kochanowskiego - Oberlendera, 
głos p. Aleksandra Bocheńskiego w  wilen- 
skiem „Słowie" odpowiada na to okrzykiem 
„wieś jest przeludniona". Nie o to idzie. Idzie 
o to, co jest bardziej przeludnione*, wieś czy 
miasto i czyje przeludnienie jest większym 
ciężarem dla gospodarstwa społecznego. Jeżeli 
stanie się na stanowisku, że przeludnienie mia
sta, że masy bezrobotnych w  mieście — to 
konsumenci, którzy cały ciężar swego utrzy
mania przerzucają na barki społeczeństwa — 
także na barki producenta wiejskiego — i że 
przerzucenie ich na wieś przerzuci znaczną 
część ich utrzymania na ich własne barki — 
to odpowiedź jest prosta. Bezrobotny, który 
sam wyprodukował kartofla, którego zjada, 
jest dla gospodarstwa społecznego mniejszym 
ciężarem, niż bezrobotny, dla którego kartofle 
produkuje kto inny i dostarcza mu go bezpła
tnie. Przeludnienie miasta jest groźniejsze go- 
sjiodarczo, socjalnie, politycznie, kulturalnie, 
niż przeludnienie wsi.

„Wywłaszczenie".
P. Bocheński uważa projekt za wywłaszcze

nie. „Brać ziemię za zaległe podatki... tu ze 
sprawiedliwością coś nie jest w porządku". — 
Odpowiedź, iż splata w ziemi jest przecież we
dle projektu dobrowolna, że można płacić i w 
pieniądzu, potraktowałby słusznie p. Bocheń
ski jako sofisterję. Faktycznie nie można pła
cić w pieniądzu, skoro rolnik go niema. Ale 
pozwolę sobie stwierdzić, że w rozumowaniu 
p. Bocheńskiego jest też pewna doza sofisterji. 
Nie stawia ona jasno alternatywy. Alternaty
wa brzmi: zrezygnować z należności podatko
wych, czy też ich wymagać. A więc nie wy- 
\\ łaszczenie, tylko zapłacenie długu. Z pewne
go punktu widzenia każdą egzekucję możnahy 
uznać za wywłaszczenie.

Długi te nie całkiem odpowiadają zasadzie

sprawiedliwości. Zgoda. Rolnik płaci podatek 
od renty, której niema, od dochodu, którego 
niema, od majątku, który się nie rentuje. Zgo
da. Ale nasuwa się pytanie: kto dziś ma do
chód, komu się majątek, czy przedsiębiorstwo 
rentuje, kto dziś nie pracuje ze stratą. I nasu
wa się dalsze pytanie: czy wykonalne jest o- 
parcie budżetu państwowego tylko lia tym 
podatniku, wobec którego podatek nie . Jest 
„niesprawiedliwością?"

Albo się jest konserwatystą i stoi się na sta
nowisku kapitalistycznej gospodarki, albo się 
odrzuca te zasady. Jeśli się ich nie odrzuca — 
to można żądać zmiany ustaw, to można żą
dać ulg, to można żądać pomocy państw a — 
ale nie można żądać skreślenia istniejących 
zobowiązań, jak długo istnieje substancja ma
jątkowa, z których można je pokryć. — „Dłu
goletnio moratorium?" Długoletnie inorato-

Rząd walki wewnętrznej.
Berlin 2 lutego. 

(Od naszego korespondenta.)
Niespodzianka.

.Newo wybory są niespodzianką. Jeszcze 
1 lutego min. Frick, przyjmując przedstawi
cieli prasy, zapowiadał, iż rząd zażąda od obec
nego Reichstagu pełnomocnictw. Berliński 
hitlerowski „Angriff" zapowiadaj na 7 lutego 
cxposć nowego kanclerza przed parlamentem. 
Tymczasem przyszło dO rozwiązania Reichs
tagu, stoimy przed rozważaniem Landtagu 
pruskiego, 5 marca będą wybierały Rzesza 
i Prusy. Dlaczego?

Odpowiedź n a  to  pytanie leży w stosunku 
nowego regimu do Centrum. Chciano się o- 
,przeć n a  parlamencie i na Centrum, ale nie 
chciano się uzależniać od katolickiej.i demo
kratycznej partji. Dlatego też utworzono gabi
net bez porozumienia z prałatem Kaasem, po
zostawiono jego partji — jedną tekę, i  to bez 
wpływu politycznego. Liczono, że Centrum te
ki nie przyjmie, do rządu nie wejdzie, ale zgo
dzi się tolerować obecny rząd. Tu się przeli
czono. Politycy centrowi postawili swoje 11 
punktów', 'których przyjęcie nie byleby niczem 
innem, jak  kolektywnem i  uroczystem po
twierdzeniem. przysięgi na konstytucję wei
marską, a  .ponadto zapewnieniem, że będzie 
się rządziło bez żadnych eksperymentów’ go
spodarczych i  socjalnych. Odpowiedzią mogła 
być tylko odmowa. Hitler musiał rozwiązać 
Reichstag.
Przeciw komunistom i przeciw mniejszościom 

narodowym.
Zaznaczyły się cdrazu dwie cechy nowych 

wyborów. Pierwtszą iz nich jest zakaz jakich
kolwiek manifestacyj partji komunistycznej. 
Kurs antykomunistyczny przybiera postać re
alną. Towarzyszą mu rewizjo we wszystkich 
lokalach partji. Drugą cechą jest zmiana or
dynacji wyborczej. Po raz pierwszy ustawa ta 
zestala zmieniona nie przez Reichstag, ale de
kretem Hindenburga i ten precedens ma swoją 
wymowę. Treść zmiany, .pozornie drugorzęd
na: partje, które w poprzednim Reichstógu 
nie miały mandatu muszą przynajmniej w je
dnym okręgu uzyskać dla swej listy* CO000 
podpisów (dotąd wymagano tylko 500— 
C.0.000 — to  jest cyfra głosów, potrzebnych dla 
uzyskania mandatu). Tym’przed ewszystkiem, 
który odczuje 'na sobie ostrze tego przepisu są 
mniejszości narodowe. Wszak taka lista z pod
pisami — to nie .tajne wybory, to  jawny do
kument. Ilu 'Polaków w Niemczech odważy 
się tak i dokument — wyrok n a  siebie — pod
pisać?

Hitler pod kontrolą.
Komunikat półoficjalny o audjencji u pre

zydenta Rzeszy przed decyzją o rozwiązaniu 
Reichstagu donosi, że w  audjencji tej brali u- 
dział jako sprawozdawcy Hitler i Pa,pen i 
podnosi, że nio jest to przypadek, ale prakty
ka, która będzie stale stosowana. Hitler jest 
pod kontrolą. Nie składa sam  sprawozdań 
prezydentowi, lecz ma stale świadka, nie ko
munikuje się sam iz głową państwa, lecz z 
współudziałem męża zaufania Hitndenburga.

Program także pod kontrolą.
.Program 'nowego rządu, wygłoszony przez

Centrum protestuje.
Berlin 3 lutego.

('PAT)Przewodniczący partji centrowej Kaas 
zwrócił się do prezydenta Rzeszy z pismem, 
protestującem przeciwko zawartemu w  dekre
cie o rozwiązaniu -Reichstagu twierdzeniu, że 
utworzenie zdolnej do pracy większości okaza
ło się niemożliwe. Kaas stwierdzili przytem, że 
nawiązane rokowania zostały nagle przerwane 
ze strony rządu Rzeszy bez. rzeczowego powodu 
i bez wyjaśnienia sytuacji. Do pisma tego pra
łat Kaas dołącza listy korespondencji, prowa
dzonej z kanclerzem Hitlerem. Z podobnym 
protestem wystąpił również przywódca bawar
skiej partji ludowej Schaeffer, stwierdzając 
w liście do prezydenta Hindenburga, iż mimo

rjum, połączono z  żądaniem uznania egze
kucji za niesprawiedliwość — to nie jest mo
ratorium, to jest właśnie umorzenie.

Radykalizacja wsi.
Czy przerzucenie ̂ bezrobotnych na wieś nie 

zradykalizuje wsi?,Smutne wypadki i charak
terystyczne enuncjacje polityków ludowych 
z ostatnich miesięcy pozwoliłyby na odpo
wiedź, iż niewiadomo, kto jest bardziej zrady- 
kalizowany, bezrobotny, czy mieszkaniec wsi. 
Nie to jest jednak pajistotniejszem. Najistot- 
niejszem jest, że nagromadzenie wielkiej iloś
ci, skupionego na szczuplej przestrzeni, mate
rjalu  zradykalizowanego jest o wiele niebez
pieczniejsze, niż rozproszenie tego materjalu 
po kraju. Rewolucje nigdy nie wychodziły ze 
wsi. Zawsze wychodziły z miast. A w końcu — 
jeśli fala radykalna w  Polsce jest rzeczywiście 
tak wśród bezrobotnych silna, to dfclsze utrzy
mywanie ich bez pracy z pewnością jej nie 
zmniejszy, danie im podstaw własnej egzy
stencji może ją osłabić.

(KGrz.)

Hitlera w  radjo jest także pod kontrolą. Po
zwolono kanclerzowi użyć całej frazeologii 
hitlerowskiej pod adresem tego wroga, które
go za winowajcę podawał już v. Papen t. j. 
marxizbi.u. Uczyniono naczelnym celem wal
kę z nim. Powiedziano: „Jeśli Niemcy mają 
odnowić się politycznie i gospodarczo i  speł
nić sumiennie swe obowiązki wobec innych 
•narodów, to  wszystko to  musi być poprzedzone 
przez jeden czyn decydujący: złamanie komu
nistycznego rozkładu Niemiec". To hasło wy
sunąwszy na front i  poparłszy je obietnicą 
wielkiej szczęśliwości dla niemieckiego chło
pa i  niemieckiego bezrobotnego — za lat czte
ry, schowano dyskretnie hasła walki z „Zins- 
knechtschaft", antyżydowskiej reformy kon
stytucji, wywłaszczenia kapitału finansowego 
i rewizji traktatów. T oto stworzono program 
bojowy n a  wewnątrz, dziwnie blady — w  po- 
równaniu z przewidywaniami n a  zewnątrz.

O Utoczenie rewizjonizmu.
.Miarodajny dziś, bo hugenbergowski „Tag", 

w którym codzień bez m ała dotąd była mowa 
o konieczności rewizji nieznośnych granic i 
„korytarza" — pisże obecnie „Linja polityki 
w sprawie granic wschodnich musi pozostać 
bez zmiany. Ale musimy podejmować ofensy
wę d la zastąpienia obecnego nieładu europej
skiego europejskim porządkiem nietylko na 
tym odcinku. N a j p i e r  w’ musi być uzyskane 
rozwiązanie sprawy międzynarodowego zadłu
żenia..."

Konwersja długów, tak jak ją  proponuje Hu
genberg, musi wystąpić na plan pierwszy. „To" 
najpierw ma swoją wymowę. „Tagliche Rund
schau" zaś, omawiając artykuł Pierre Cota, 
w którym ten polityk francuska wysunął myśl 
stworzenia w -Lidze Narodów’ komisji dla re
wizji traktatów, uznaje ten pomysł za nie
wczesny i wysunięty poto, by w obecnej kon
stelacji przeforsować lezę, iż rewizja jest zbęd
na. Sprawy gospodarcze i wewnętrzne wysunę
ły się dziś w’ Niemczech na pierwszy plan.

Reichswehra — czy bojówki dla wewnętrznego 
użytku.

„Czystka" w  ministerstwie Reichswehry jest 
jednym z objawów tego kursu. Odszedł v. 
Schleicher, który jest nietylko Reichskanzler 
a. D„ ale również General der Infanterie a. D. 
Przypomina się los v. Seekta. Zapewne i Schlei
cher, tak jak Seekt ambitny, zacięty, zamożny 
wyplynie w polityce. Odszedł jednak nietylko 
on. Odszedł również „Chef des Ministeramtes", 
to jest kierownik polityczny Reichswehry (na
stępca na tern stanowisku Schleicbera po jego 
nominacji kanclerzem). Odchodzi zapewno 
„Chef der Heeresleitung" czyli kierownik mili
tarny Reichswehry general v. Hammerstein. 
Odchodzą ci, którzy chcieli z arm ji niemieckiej 
uczynić narzędzie polityki zewnętrznej. Nowi 
kierownicy położą nacisk na 'jej wewnętrzną 
użyteczność — a niema powodu, by się w Pol
sce smucić z powodu tej ewolucji.

Niema powodu do złudzeń — nowy regime 
jest zdecydowanie antipolski, zdecydowanie 
szowinistyczny. Ale niema powodu do nad
miernych obaw — nowy regime będzie miał 
tyle kłopotów wewnętrznych i  gospodarczych, 
ilu nie miał żaden -jego poprzednik.

gotowości tego stronnictwa do współpracy nie 
zostało ono wcale wciągnięte do rokowań.

Apel socjalistów.
Berlin 3 lutego.

(Tel. wl.) Wobec krótkiego okresu przedwy
borczego (wybory do Reichstagu odbędą się 
5 marca) rozgorzała już w Niemczech kampa- 
nja przedwyborcza. P artja  socjalno-demokra- 
tyczna wydala odezwę wyborczą, w której po 
napiętnowaniu oszczerstw, zawartych w  ode
zwie rządowej, nazywającej twórców konsty
tucji wejmarskiej zbrodniarzami wobec Rze
szy— wzywa do skupienia się wszystkich praw
dziwych demokratów pod sztandarem „frontu 
wolności" przeciw „frontowi liarzburskiemu".

Czystka w biurokracji niemieckiej.
Berlin 3 lutego.

(Tel. wł.) Wedle obiegających w sferach poli
tycznych pogłosek, w najbliższym czasie ma 
nastąpić zmiana na stanowisku prezydenta po
licji berlińskiej. Na miejsce dotychczasowego 
prezydenta Melchera ma być mianowany pre
zydentem policji obecny przywódca oddziałów 
szturmowych okręgu berlińskiego i prowincji 
brandenburskiej, znany z procesu o zajścia an
tyżydowskie na Kurfuerstendamm, lir. Hell- 
dorf.

Najpierw/ pobity, potem aresztowany.
Berlin 3 lutego.

(PAT) Poseł socjal-demokratyczny Leber, na 
którego narodowi socjaliści urządzili ostatnio 
napad w Lubece, raniąc go dotkliwie w twarz 
został na polecenie prokuratora aresztowany. 
Jak wiadomo w czasie tego zajścia jeden z na
pastników został zabity. Związki robotnicze na 
znak protestu ogłosiły n a  całym obszarze Lu
beki 24-godzinny strajk generalny. Szereg fa
bryk przystąpiło do strajku -już w ciągu dnia 
wczorajszego. Od akcji tej zwolniono tylko in 
stytucjo użyteczności publicznej.

Bójki polityczne w Niemczech.
Berlin 3 lutego.

(Tel. wl.) Bójki polityczne w  Niemczech są 
w dalszym ciągu na porządku dziennym. 
W Bretten koło Kalrsruhe po demonstracji ko
munistycznej doszło do starcia z hitlerowcami. 
Podczas strzelaniny jeden z komunistów został 
zabity a (i odniosło ciężkie rany. — iW Duis
burgu podczas starcia komunistów z narodo
wymi socjalistami została strzałem w głowę 
zabita pewna kobieta, gdyż nie 'usłuchała we
zwania hitlerowców, aby natychmiast zamknę
ła okno. Sprawca po dokonaniu zbrodni zbiegł. 
Podczas starć hitlerowców z komunistami w 
Hamburgu 3 osoby zostały ranione. — W W it
ten podczas pochodu demonstracyjnego człon
ków „żelaznego frontu" z lokalu narodowych 
socjalistów oddano do demonstrantów szereg 
strzałów, od których 13 demonstrantów odnio
sło rany, w tern 4 ciężkie. — W Senftenbergu 
w Saksonji podczas rozpędzania zabronionej 
demonstracji-komunistycznej doszło między 
demonstrantami a  policją do krwawego star
cia, w  toku którego 3 policjantów i 8 demon
strantów odniosło rany.

W Mlraahssh win? — mid Mitin II.
Paryż 3 lutego.

(PAT) AYysłannik „Le Petit Journal" Martel

Deklaracja programowa rządu p. Daladier.
Paryż 3 lutego.

(Tel. wł.) Nowy pi-emjcr Daladier wygłosił1 
dziś popołudniu w Izbie a  minister sprawiedli
wości w: senacie exposć rządu francuskiego. Na 
występie stwierdza rząd, że wielkie trudności 
m aterjalned moralne, jakie doprowadziły do 
powszechnego kryzysu gospodarczego i finan
sowego, wymagają niezwykłej energji i wysił
ku. Konieczna jest zatem umiejętna i lojalna 
współpraca parlamentu. Skłoniło to rząd do 
przeprowadzenia swego programu, nakreślając 
jego granice minimalne. Prowizorjum budże
towe na luty zostało uchwalone, jednak nie ca
ły budżet. Podobny stan nie może trwać dłuż
szy czas, gdyż grozi poważnemi niebezpieczeń
stwami. Dlatego też rząd proponuje parlamen
towi przeprowadzenie 3 etapów’ następujących: 
Opracowanie planu finansowego dotyczącego 
uzgodnienia wydatków państwowych z docho
dami, uregulowania budżetu a  wreszcie opra
cowania planu w sprawie popierania gospo
darki narodowej. Plan uzdrowienia finansów 
państwa będzie uwzględnia! zdolność podatko
wą producentów, oraz będzie zawierał nowe 
postanowienia oszczędnościowe. Dążność do 
sprawiedliwego podziału podatków i nowych 
oszczędności wymaga jednak, aby każdy z o- 
bywateli wziął na siebie sprawiedliwą część 
ciężaru. Nowy plan sanacji finansowej wmiesie

b  Donald przewodniczącym konferencji gospodarczej
Genewa 3 lutego.

(Tel. wl.) Do generalnego sekretarjatu Ligi 
Narodów’ wpłynęło pismo premjera angielskie
go Mac Donalda, w którem tenż# wyraża zgodę 
na objęcie przewodnictwa światowej konferen
cji gospodarczej.

Strajk kolejowy w Irlandji.
Londyn 3 lutego.

(Tel. wl.) Strajk kolejarzy w Irlandji północ
nej rozszerza się w dalszynr ciągu i przybiera 
groźne rozmiary. Do strajkujących kolejarzy 
przyłączyli się również pracownicy autobuso
wi. Celem utrzymania spokoju obsadzone zo
stały przez wojsko wszystkie większe ośrodki 
komunikacyjne.

Strajk w Bukareszcie.
Bukareszt 3 lutego.

(Tel. wl.) W  warsztatach kolejowych w  Bu
kareszcie wybuchł strajk, do którego przyłą
czyli się również robotnicy wszystkich innych 
rumuńskich warsztatów kolejowych. Robotnicy 
oświadczyli, że nie powrócą wcześniej do pracy 
aż wypłacone im  będą zalegle pobory, oraz gdy

rozmawiał w  Doom z  jedną wybitną osobisto
ścią z najbliższego otoczenia b. cesaaiza 'nie
mieckiego. Wilhelm II n ie izamienza (powrócić 
do Niemiec — zapewniła wspomniana osobi
stość. Wszystko, co powiedziano lub kolporto
wano w tej sprawie jest fałszywe. Niemiec 
przypomina, że 27 stycznia 1930 r. z okazji ro
cznicy urodzin cesarza oświadczył on delegacji 
monarchistycznej, przybyłej specjalnie iz Ber
lina w celu złożenia mu gratulacyj, że nio 
wróci do Niemiec dopóki jego lud tego wj-raź- 
nie nie zażąda. Dotąd jednak między ludem a 
cesarzem istnieją wielkie nieporozumienia. 
Wilhelm II pracował przeiz 30 lat. niestrud-ze- 
nio nad rozbudowaniem wielkości Niemiec. 
Robotnicy byli lepiej opłacani za czasów pa
nowania cesarza niż po wojnie, 'nawet pod re
żimem marksowskim. Jako zapłatę ten sam 
lud 19 stycznia 1918 r. potrafił zażądać odej
ścia cesarza, trzeba więc ażeby lud uznał swo
ją  winę publicznie. Martel zauważył, że Wil
helm II anóglby powrócić do Niemiec pryw at
nie, na co oficer niemiecki odpowiedział sta
nowczo, żo nie może być o tem  mowy. Albo 
Wilhelm powróci jako uznany szef rodziny ce
sarskiej, albo n ie powróci wogóle do Niemiec 
nigdy. Na uwagę Martela, że rząd, n a  czele 
którego stanęli Hitler i Hugenberg jest być 
może wstępem do odbudowy monarchji oficer 
odpowiedział, iż nic może mu o  tern udzielić 
żadnych informacyj, stwierdza jedynie, że 
cesarz odnesi się z wielką sympatią do tego 
ruchu. Wilhelm II był pierwszy monarchą- 
spolecznikiem(l) w Europie. Nie związał on 
rządów monarchji z kapitalistami. Od r. 1900 
cesarz przeprowadził poważne reformy spo
łeczne. Jakże więc mógłby odmówić swej a- 
probaty reżimowi, wyznającemu jego ideje. 
Lecz cesarz nie należy do żadnej partji. M c- 
narcha z Bożej laski pozostaje ponad partjam i 
politycznemi. — A jednak istnieją tajne roz
mowy, podróże książąt i innych osobistości — 
stwierdził dziennikarz franc. — Tak! odpowie
dział oficer niemiecki. 'Przyjeżdża tu wiele o- 
sób, nietylko jego przyjaciół, ale naw et osobi
stości przeciwnych restauracji monarchji. 
Przed tygodniem naprzyklad przybyła tu  pew 
na wybitna osobistość z kół katolickich, by za
pewnić cesarza, że nawet centrum nia jest jnż 
republikańskie. W  zakończeniu romówca do
dał, że cesarz nie przyspiesza biegu wypad
ków, odwrotnie pragnie on, aby ewolucja w 
Niemczech dokonała się w harmonji i  ażeby 
odbudowa monarchji nie miała charakteru 
prowokacyjnego, lecz była loghconem dziełem 
uzdrowienia narodowego.

rząd do parlamentu w  przyszły wtorek i wr 
związku z nim postawu kwestję zaufania. Do
piero po usunięciu bezpośrednich trudności 
pomyśli rząd o wprowadzeniu kontroli naro
dowej nad przedsiębiorstwami powszechnego 
zainteresowania. Także w dziedzinie między
narodowej będzie rząd postępował wr możliwie 
szybkiem tempie, troszcząc się o całość kraju, 
o-pokój międzynarodowy. Cala działalność rzą
du w’ polityce zagranicznej' mieści się w formu
le: „Pragniemy bezpieczeństwa, bezpieczeń
stw a wszystkich narodów’, które jeśli clicą 
mieć równie prawa, muszą przejąć ńa siebie 
rówme zobowiązania. Bez bezpieczeństwa nie
ma zaufania, niema odbudowy gospodarczej 
świata, niema ograniczenia zbrojeń a tem 
mniej niema mowy o rozbudowie systemu roz
jemczego, jedynej metody umożliwiającej po
kojowy rozwój Europy i całego świata". Na 
konferencji gospodarczej będzie rząd dążył do 
zawarcia pokoju gospodarczego, na w arun
kach, któreby nikomu nie przyniosły więk
szych strat. Pozatem będzie rząd dążył do po
głębienia stosunków przyjacielskich z pań
stwami zaprzyjaźnionemi oraz do nawiązania 
ze wszystkiemi państwami dobrych stosunków, 
przy wzajemnem poszanowaniu i respektowa
niu istniejących układów.

otrzymają gwarancje, iż place ich przystosowa
ne zostaną do cen artykułów’ pierwszej potrze
by. Strajk zyskuje n a  popularności.

Straszny mord.
Paryż 3 lutego.

'(Tel. wl.) W  Le Mans podczas nieobecności 
w domu pewnego adw akata zamordowane zo
stały w okrutny sposób jego żona i córka. Żona 
adwokata m iała zmiażdżoną twarz, zaś córka 
jej była zmasakrowana nożem i miała wydłu
bane oczy. Jak się okazało, czynu tego dokona
ły obie służące, które po zbrodni zabarykado
wały się w’ ich pokoju. Zawezwana policja 
aresztowała obie zbrodniarki, które przyznały 
się do winy. Czyn swój motywują ziem obcho
dzeniem się z niemi pani domu.

Grypa w Niemczech. i
Berlin 3 lutego. ’

(PAT) Epidemja grypy, szerząca się w całych 
Niemczech przybrała w Berlinie niezwykle 
wielkie rozmiary. Szpitalu przepełnione są cho
rymi.- Z powodu przeciążenia pracą personel 
lekarski musiał być uzupełniony siłami pomoc- 

I niczemi z pośród lekarzy pr>Avatnych. W  sa- 
I mym Berlinie liczba ćhorych wynosi około 5000 
’osób.
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Dzień polski w Genewie.
Perjodycznie powracające „dni polskie" 

w Genewie mają ten sam motyw zasadni
czy: -pieniactwo gdańskie i skargi mniej
szości niemieckiej w Polsce. Tym razem 
jednak inicjatywa wyszła także z naszej 
strony i Rada Ligi ibyła zmuszona rozpatry
wać skargi mniejszości polskiej w Niem-. 
czech.

Gdańsk znalazł obecnie nowy pretekst 
do skargi w t. zw. action directe podjętej 
jakoby przez Polskę przeciwko Wolnemu 
miastu. Pojęcie action directe jest bardzo 
elastyczne i można tern mianem określić 
każde zarządzenie rządu polskiego, które 
niedogadza gdańskiemu senatowi. Komitet 
prawników Ligi wziął na siebie trudny o- 
bowiązek, sprecyzowania, czy rząd polski 
istotnie wystąpił przeciwko interesom 
Gdańska. Raport komitetu został tak późno 
rozdany, że polska delegacja nie miała 
możności rozpatrzyć go szczegółowo i za
jąć stanowiska wobec tez tam postawio
nych. Wobec tego minister Beck zażądał 
odroczenia tej sprawy do najbliższej sesji 
Ligi, co też zostało uchwalone wbrew nale
ganiom o. Ziehma, popartym przez 
iniecką delegację.

Większe znaczenie miały skargi kilku 
ziemian niemieckich, żalących się na krzy
wdzące jakoby stosowanie dó nich reformy 
rolnej. Sprawa ta stała na porządku dzien
nym sesji grudniowej i została odroczona, 
ponieważ Niemcy nie chciały przyjąć do 
wiadomości sprawozdania komitetu Rady 
Komitet wystąpił obecnie z tymi samymi 
wnioskami, co poprzednio. Deleeat nie
miecki oświadczył wobec tego, że Niemcy 
skierują sprawę do Trybunału hagskiego. 
Wówczas p. minister Beck w krótkiem 
przemówieniu określił stanowisko Polski 
w tych słowach:

Źródłem naszej dzisiejszej debaty jest 
interwencja rządu niemieckiego, dotycząca 
stosowania w Polsce ustawy o reformie rol
nej. Rząd polski miał już niejednokrotnie 
sposobność stwierdzić, że odnośna ustawa, 
mająca na celu stopniowe unowocześnienie 
i demokratyzację ustroju rolnego droeą 
przymusowego wykupu ziemi, jest ustawą 
powszechnie obowiązującą o diarakterze 
gospodarczym i społecznym i że stosuje się 
jednolicie do wszystkich obywateli, że jest 
zatem z natury swojej obcą zagadnieniu 
mniejszościowemu. Zwracając uwagę Rady 
na ten punkt, czynię to dlatego, bo sądzę, 
że jest zagadnieniem pierwszorzędnej wagi 
niedopuszczenie do nadużywania traktatu 
o ochronie mniejszości dla celów czysto po
litycznych. Na podstawie kilkuletniego do
świadczenia możemy jasno określić dwie 
charakterystyczne cechy tego rodzaju a- 
kcji: z -jednej strony zmierza ona do uzy
skania dla. pewnej grupy obywateli uprzy
wilejowanego stanowiska kosztem pozosta
łych obywateli, z drugiej zaś celem jej jest 
stworzenie.instrumentu politycznego, któ
ryby'hamował i paraliżował normalny bieg

gospodarczy i administracyjny prac pań
stwa. Przykład, przedłożony Radzie, nosi 
wyraźne cechy obu tych tendencyj. — By 
wykluczyć na przyszłość wszelkie takie 
nieporozumienia, oświadczam, że rząd pol
ski przeciwstawi się każdej próbie stwo
rzenia dla. pewnych grup ludności niespra
wiedliwych przywilejów i nie będzie tolero
wał usiłowań stawiania przeszkód pod tym 
czy innym pretekstem normalnej we
wnętrznej pracy państwa.

Po dyskusji, w której delegat francuski' 
p. Massigli oświadczył, że referat komitetu 
trafnie ujmuje problemat i że głosowałby 
za nim, a inni delegaci wyrazili ubolew 
nie z powodu stanowiska zajętego przez 
Niemcy — sprawę uznano za zamkniętą.

Wreszcie stanęła na. porządku dziennym 
skarga polskich mniejszości w Niemczech 
na teror wyborczy i na upośledzenie w 
szkolnictwie. Skarga została poparta boga
tym materjałem, który jaskrawo charak
teryzuje ciężkie położenie Polaków na Ślą
sku niemieckim. Miejsce delegata Polski 
zaiał lir. Edward Raczyński. W sprawie 
szkolnej komitet prawników wyraził opi 
nję, określającą regulamin postępowania 
niemieckich władz szkolnych. Referent p. 
Nagaoka zapronował zatwierdzenie tej 
opinji. Po oświadczeniu delegata niemiec
kiego Kelera, że rząd niemiecki będzie re
gulamin lojalnie stosował, zatwierdzono 
sprawozdanie.

Następnie ten sam referent przedstawił 
skargę polskiej mniejszości na teror stoso
wany do niej podczas ostatnich wyborów 
do sejmu pruskiego. Minister hr. Raczyń
ski wskazał, że polska opinja publiczna 
z najwyższem- zainteresowaniem śledzi los 
500.000 Polaków mieszkających na niemie
ckim G. Śląsku i przytoczył szereg .terory- 
stycznych napaści bojówek niemieckich na 
polskie instytucje, na polskie zebrania wy
borcze i na poszczególne jednostki. Te fak
ty wywarły silne wrażenie na Radę, tak że 
delegat niemiecki spróbował dywersji, 
twierdząc, że na Śląsku niem. mieszka tyl
ko 150.000 Polaków, lir. Raczyński odpo
wiedział mu natychmiast cyframi z nie
mieckiej urzędowej statystyki, przypomi
nając przytem, że w ostdtnim spisie ludno
ści wykazano w Opolskiem 375.000 t. zw. 
dwujęzycznych, czyli paprostu Polaków!

Wkońcu przyjęto wnioski referenta, któ-
• zanroponował przyjęcie do wiadomości 

uwag -rządu niemieckiego w tej sprawie — 
oraz skierowanie wypadków teroru na dro
gę procedury lokalnej. Jest to oczywiście 
rozstrzygnięcie bardzo niewystarczające, 
ale w obecnym nastroju Ligi nie można 
było innego oczekiwać. Tośmy przynaj
mniej osiągnęli, że Rada Ligi dowiedziała 
się autentycznie o prześladowaniu Pola
ków na Śląsku i ciężkiem położeniu mniej
szości narodowych w Niemczech, które ra
żąco odbija od przywilejów jakimi cieszą 
ię Niemcy w Polsce zamieszkali.

Wczoraj grupa bezrobotnych pracowników umy
słowych złożona z "KO ssób zebrała się pi-zed loka-' 
lem przy ul. Siennej 16 i podążyła chodnikami ‘do 
sejmu. W sejmie delegacja z 3 osób złożyła mar
szałkowi sejmu Dr Świtalskieinu memorjai w spra
wie obecnej sytuacji bezrobotnych pracowników 
umysłowych ii postulaty tych pracowników. W ia
domość pewnych pism jakoby -podczas demonstra
cji interwenjowala policja jest nieścisła, gdyż de
monstracja miała charakter zupełnie spokojny.

— Przvqotowania do polskiej wyprawy na Jam
boree. Jutrą odbędzie się w Warszawie posiedze
nie komendy wyprawy harcerzy polskich na wiel
ki międzynarodowy zlot ekautowski t. zw. jambo
ree, który odbędzie się -latem br. podi Budapesz
tem. Na "osiedzeiwu omówione będą spr« 
liiziicyjne wyjazdu liarcerzy .polskich, sprawa 
marszruty, kwestje budżetowe, wreszcie sprawa 
-pokazów i pepisów polskich. Komendantem, wy
prawy jest naczelnik głównej kwatery harcerskiej 
sędzia Olbrymski.

— Z Towarzystwa im. Piotra Skargi. W niedzie
lę. 5 bin. o godz. 5.30 po poi. w sali Teolog 
odbędzie się odczyt p. SI. Piekarskiego na temat 
„Historyczny rozwój sekt”.

— Licytacja bibliofilska. Dziś w  sobotę o godz. .' 
po -poi. w sali Towarzystwa literatów i dziennika
rzy (Bracka 5, II p.) Towarzystwo bibljofilów pol
skich urządza XVII kolejną licytację książek.

i rękopisów.
Centralna rzeźnia w Warszawie z chłodniami 

hurtowemi. Dnia 7 hm. o godz. 5.30 po poi. w 
Spółdzielczego syndykatu ąolniczego i Koper 
30. 3 p.) inż. SI. Sokołowski,wygłosi referat na 
wyższy interesujący dla rolników-prod-ucentów 
i konsumentów temat. Po referacie dyskusji

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Wymówienie pracy. Modrzejow-skie zakła

dy górniczo - hutnicze wymówiły pracę wszyst
kim pracownikom umysłowym łącznie z inżynie
rami- i dyrektorami.

KROW9»UV
— Kalendarz na sobotę: św. We-roriiki. Wschód

słońca 0.54, zachód 16fi3, wschód księżyca 10.12. 
zachód 2,38. -

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Nabożeństwo za pokój. W rocznicę otwarcia 

konferencji-rozbrojeniowej w Genewie z inicjaty-- 
wy iniędzyna^odówej' Ln-jt- katolickich związków 
kobiecych ndfegdą się specjalne nabożeństwa dla' 
uproszenia Boga o pokój między naroda-mł. Kato
licki związek Polek w Warszawie zaprasza człon
kinie jak również ■! inne związki kobiece na Mszę 
św. n a  infeucję pokoju, którą odprawi w kościele 
św. Krzyża w -niedzielę. 5 bńn o 10 rano J. E. ks.' 
kardynaT Aleksander Ka t«wsk i

M I E J S K A .
— Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w

Warszawie, -podaije do wiadomości, że od dnia. 1/11. 
r. b. poci Nr. 8o2 komunikacji Brześć—Warszawai, 
przybywający dotychczas o godz 5 m. 55 -na dwo
rzec Warszawa Wschodnia, będzie przybywał o

godz. li m. 20. a ipoc. Nr. 1840 podmiejski z Miłosny, 
przybywający dotychczas o godz. li m. 15 na dwo
rzec Warszawa. Wsch., będzie przybywa! ó godzi-

— Uporządkowanie jezdni w Alejach Jerozolim
skich. Podczas budowy tunelu jezdnia w Alejach 
Jerozolimskich pomiędzy Marszałkowską a  Nowym 
Światem została całkowicie przebudowana. I.inje 
tianiwajowe .przenjesione zostały ra  jeden bok u- 
licy. Ułożono również prowizoryczny- próg, który 
uległ b. poważnym zniszczeniom. Magistral ni. stoi. 
Warszawy już 2 lata tem u zwrócił się do minister
stwa komunikacji ź żądaniem doprowadzenia sia
nu jezdni -w Alejach Jerozolimskich do należytego 
•porządku. Obecnie magistrat po  raz trzeci zwrócił 
się do miinisterstwa w lej spławie wskazując, że 
konieczne jest przeniesienie -linij- Irampajowych. na 
środek jak to było poprzednio oraz ułożenie kost
ki granitowej- na podkładzie Indenowymi Magistrat 
podaje w swoim liście wysokość kosztów, jakie po
ciągnie za sobą.’przebudowa jezdni w Al. Jerozo
limskich.'Podjęcie'robót uzależnione jest od odpo
wiedzi jakiej udzieli ministerstwo komunikacji.

— Taksówki. W dniu. 1 stycznia br. wydział ru 
chu kołowego magistratu zarejestrował 2.190 doro
żek Samochodowych W  ciągu stycznia przybyło lii 
nowych dorożek.

— Demonstracja pracowników umysłowych.

Kronika zamiejscowa.
ZE  L W O W A .

— Tajemnicza tragedia w pociągu. W cli wili gd; 
pociąg osobowy dojeżdżał do stacji Zimna Woda

jednym z przedziałów 11 klasy rozległ się li.uk 
-strzału. Bezpośrednio polem, hani-uiec bezpie

czeństwa wstrzymał nagle pociąg. Sł-użba kolejowa 
podbiegła do wagonu, gdzie rozległ 6ię strzał i tu
taj ujrzała leżącego bez. życia oficera lotnictwa 
a  obok niego mężczyznę z rewolwerem w ręce. Po-. 
nieważ zastrzelony już nie żyl, pociąg ruszył do 
Zimniej Wody. Tu zwłoki oficera złożono w pocze-" 
kplni. zabójcę zaś aresztowano. Opowiedział on- 

bieg całego tragicznego zajścia. Nazywa się on: 
Włodzimierz Teodor Jednoróg (założyciel cechu 
malarzy ..Jednoróg"), zabity zaś oficer (porucznik 
6 pułku 'lotniczego) -Kazimierz Smoliński. Obaj by
li przyjaciółmi. Poprzedzający wypadek wieczór 
spędzili obaj w jednym lokalu rozrywkowym 1 

i. Gdy chaj już byli mocno podchmieleni, powzię- 
plan wspólnego samobójstwa. Napisali zaraz' 

wspólny list d-o krewnych i do władz, jako powód 
samobójstwa -podając zniechęcenie do życia. Na
stępnie około północy udali się no dworzec glów- 

. ' wyjechali pociągiem przemyskim, ponieważ 
postanowili odebrać .sobie życie za miastem. Gdy 
zbliżali się do Zimnej Wody', — w myśl powzięte
go planu Jednoróg pierwszy strzelił dó Smolińskie
go, kładąc go trupem na miejscu. Następnie-chcjał 
sam zastrzelić siebie, rewolwer -się jednak zaciął 
: nie wypalił. Wtedy Jednoróg oprzytomniał 

ocknął się z szału. Hamulcem bezpieczeństwa za
trzymał pociąg i sam oddal się w ręce policji.

— Wykolejenie pociągu. Podczas wjazdu pocią- 
ku osobowego i:a stację Biłcze-Wo(ica wykoleiły
'.  rzy ostatnie wagony, przyczem 5 ppdróżnypbć 

odniosło rany Poc'ag spóźnij się skutkiem kata
strofy o 1 godzinę. Na miejsce wypadku yysla.no 
bezzwłocznie ze Stryja pociąg ratunkowy, którym, 

była również komisja. dla zbadania przyczyn' 
adku.
Przerwany odczyt We Lwowie w lokalu Stron--. 

» .i narodowego przy ul. Marsz. Piłsudskiego 
w .cZjWi.e.CilfAHu.iUót-. WjądĄgJąjta Tarnawskiego' 
-ieznani sp rw c y  wybili szyby. Odczyt przerwano' 

zebrani rczeszli się do domów.
— Dekoracja powstańców. We czwartek w oficer- 

cieni -kasynie garnizonoweirj we Lwowie gen. Po- 
owicz. udekorował 8 weteranów powstania stycz- 
ioWego krzyżem- pamiątkowym.
— Nowy dyrektor ZUPU lwowskiego p. Bieniew- 

ski objął urzędowanie i odbył dłuższą konferencję
komisarzem rządowym p. Dr Słeslawiczeim .
— Wieś w płomieniach. We wsi Wola Postoło- 
a kolo fanoka wybuchł pożar, który zniszczył'

3(i gospodarstw wraz z domami mieszkałnemi. za- 
T.-w-uranii gospndarczemi i inwentarzem. W cza- 
poioru trzy esóby odniosły ciężkie porarzenia.

Kilkadziesiąt rodzin pozostało bez daclnr nad głową.' 

Z P O Z N A N I A .

Z L O D Z I.
— Nowy wojewoda łódzki p. Hauke-Nowak obej

muje urzędowanie od bylegp wojewody Jaszczolta 
w poniedziałek. Woj. Jaszczoit przed objęciem 
jewództwa wileńskiego udaje się na urlop wypo
czynkowy.

— Uruchomienie Widzewskiej Manufaktury. Po-'' 
nieważ dyrekcja Widzewskiej Manufaktury w cią
gu poniedziałku, wtorku zi środy uskuteczniała wy
plotę wrzenie wśród robotników uspokoiło się. 
Wczoraj fabryka wznowiła • pracę w niektórych 
działach. Stopniowo uruchomione będą wszystkie 
inne działy.

— Zbrodniarze NPR-u apelują. Donoszą nam, że 
Kuchcia-k i jego towarzysze skazani przed kilku 
dniami przez sąd okręgowy w Łodzi na dlugletnie 
więzienia za dokonane zamachy rabunkowe i bom
bowe zamierzają, wnieść apelację, do II instancji.

— Zaczadzenie 4 osób. W Lodzi w  mieszkaniu 
przy ul. Brzezińskiej u-legl zaczadzeniu Walenty 
Jagiełło, jego żona oraz dwóch synów. Po dopro-

’iidzeniu do przytomności zaczadzonych w groż- 
' ' przewieziono do szpitala.

Z W IL N A .
— Rozwiązanie Rad gminnych. Białostocki 

dział wojewódzki rozwiązał Bady miejskie w 
rosielcaclr, w Balach Wielkie!), w Glinkach i Kro- 
szczynie. •

— Wypadki samolotów. Koło Lidy samolot, woj
skowy byt zmuszony do lądowania. Aparat uległ 
rozbiciu, pilot doznał lekkich obrażeń. Kolo wsi 
B aduń.aparat wojskowy w czasie lądowania zla
nia! skrzydło. Lotnicy wyszli bez szwanku.

— Straszny wybuch granatu. Koło wsi Kojrany 
w czasie ćwiczeń wybuchł -przedwcześnie granat, 
przyczem 2 kanonierów zostało zabitych o dwu 
rannych,

Zagadba wyjaśnia się
) zamkniętym już teatrze Artystów twierdzi-liś-
-, że gospodarka tego teatru- kry je  w sobie jakąś 

ponurą zagadkę. Zagadka ta obecnie zaczyna się 
wyjaśniać. Gospodarka teatru Artystów, którą kie
rowa! jak wiadomo, p . Pawłowski była tego rodza
ju. że władze prokuratorskie zmuszone byty inge
rować. Przeprowadzona rewizją ksiąg ujawniła 
•niedopuszczalne virement funduszów, których ani 
prezesowi związku ani zarządowi dokonywać nie 
wolno było, mianowicie £  funduszów spolecznycli, 
jak np. na pomnik Bogusławskiego. Dom artystów 
itp Sprawa wkrótce będzie całkowicie wyjaśniona 

t stalone kto ponosi odpowiedzialtłość .za gospo- 
arkę, która doprowadziła związek artystów do

zupełnej ruinv.

Przyznania nagród na VIII wystawie 
drobiu etc. w Krałfow»e

Na. obecnej wystawie drobiu, która tok wielkie 
wzbudziła zainteresowanie wśród szerokich kół 
hodowców i tutejszej publiczności przyznano wy- 

drobiu za najlepsze okazy następujące na
grody:' d w a  d y p lo m y  n a  m e d a le  z ło t e  
Centralnego -Komitetu dla spraw hodowli drobiu 
,' Polsce (Głowińska Wanda. Sołtysowa Marja). 
r z y  d y p lo m y  h o n o r o w e  Małopolskiego To
warzystwa Bolnicz^io (Suska Zofja, Wiminerowa- 

Stapowa- Janina, Zakład hodowli ogólnej U. J.), 
p ię . i  l i s t ó w  p o c h w a l n y c h  Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego (Związek młodzieży lu
dowej w Wieliczce, Woźniakowski Stanisław, Wil
kosz Tadeusz, Kozlowski Jan. Stępiński Tomasz),

d-la
podniesienia hodowl-i drobiu -przy Molopol. Toyv 
Ił-cln, (Kozłowski Jan ’30 zł. Witkowska Stefania. 
25 zł, iPifala Włodzimierz 15 zl, Kotaś Andrzej 15 
zł, Bednarzowo W-iktorja 15 zł), j e d e n  m e d a  1 

s-inl król, miasta Krakowa (Ka- 
kłady Korczewskie. Korczew n. Bugiem), j e d n ą  

mpę. d o  p r z e ś w i e t l a n i a  j a j  (nagroda. 
. Stanisława Schleichkorna) otrzymał Związek 
młodzieży ludowej w Wieliczce: n a g r o d ę  p i e 
n i ę ż n ą  Komitetu .dla popierania hodowli ras pol
skich, otrzymał za kury zielononóżki p. S‘-’iiń6ki 
Tomasz, d w ie  n a g r  o d y . p i-c u i ę ż n e Komu
nalnej Kasy Oszczędności miasta Kl ikowa (Bier- 
natowa Antonina 50 zl. Związek Strzel, kom. n:i<i- 

pow. Kraków 26 zl). j e d e n a ś c i e  d y 
p lo m ó w  n o - m e d a le  z ł o t e  Towarzystwa ho
dowców drobiu w Krakowie.(Biernałowa Antonina, 
Głowińska Wanda, 1'aśze-k Jan. Sarna Józef, Stę

— Teofil Trzciński dyrektorem Teatru Polskiego.
ik to już donosiliśmy toczyły się w Poznaniu per

traktacje w sprawie uruchomienia teatru Polskie
go. Na pesiedzeniu Bady nadzorczej i urzędu tea- 
rralnego zdecydowano prowadzić tedtr do końca 
sezonu a. kierownictwo teatru powierzono dyrekto-'
.rowi Teofilowi Trzcińskiemu. Zespól teatru zrezy
gnował z kontraktów- i do końca-sezonu, będzie pra-. 
cować r a  udziały. .

— Rozwiązanie wiecu. W Poznaniu, w kinie,,ySloń- j lewski .1,

piński Tcmasz. - Sołtysowa- Marja. Stadion-Bzy 
szczęwski Józef. Suska Zofia. Wim-merowa-Słap’)- 
wa Janina, Zakłady hodowli ogólnej L. J„ Zakla- 

Korczewsk-ie, Korczew n Bugiem), d w a  d z ie - 
ia  t r z y  d y p lo m y  na m e d a le  s r e b r -  

Towarzystwa hodowców drobiu w Krakowie 
(Bukowiński Stanisław. Czerwińska-Eplerowa FIo- 

i. Dufkiew-iczowa Jadwiga. Giziunka Wanda. Glo- 
ińska Wianda, Himmełblau Salomon, Hodowla 

w Bykowcu. Kozlowski Jan, Liban Edward. March- 
akowski Piotr,. Michalo\yska'Róża,

odbyło się zebranie stronnictwa narodowego, Podkowa Józef. Siostra Magdalena, Suska Zofja 
na któretn-poseł Rybarski ’wygłosił referat o obec- Sclión Włodzimierz. Steoiński Tomasz, Wilkosz 
nem położeniu gospodarczem. -Ponieważ wyrażenia Tadeusz. Wimmerowa-Słapowa Janina. Wożnia- 
nie były bardzo ścisłe powstało na sali' zamiesza- kowski Stanisław, Zakłady Korczewskie, Korczew 
nie a następnie wybuchła bójka, w wyniku czego n Bugieng Związek Strzel, kom. miasta i -1W. 
wiec został rozwiązany. Kraków, Związek młodzieży ludowej w Wieliczce)?

- STANISŁAW TOMKOMTCZ.

Z literatury o sztuce.
—ooo—

Objaw -to dziwny, lecz miłośników sztuki 
(napełniający dumą i radością, że w naszych, 
materjałnie- tak ciężkich -czasach, kiedy nie-; 
raz ilwak pieniędzy na zaspokojenie potrzeb 
praktycznych, literatura o -sztuce nie zasypia 
i mię dogorywa, ale owszem ipulsuje peimem 
życiem. Nie zwracamy się myślą do izagranicy, 
bogatszej od nas, ale mówimy o Polsce, gdzie 
w ostatnich dwóch latach ipojawił się cały sze
reg wydawnictw o sztuce lub jej historji. Są 
tacy, którzy to porównywują do innego,rzekomo 
analogicznego objawu, że w naszem społeczeń
stwie bankrutują i znikają jedna po drugiej, 
zwyczajne restauracje lub kawiarnie, ale pro-’ 
sperują cukiernie i sklepy z cukierkami. Tkwi 
w -naszym -narodzie umiłowanie zibyitiku, przy
wiązanie do blichtru i życia nad stan. Tylko 
że sztuka i literatura o niej to ,nie taki luksus 
jak inne, to  nie bawienie się rzeczami niepo
trzebnemu zibytecznemi dzieciństwami — a 
zajmowanie się sztuką to ‘uprawianie ważnego 
czynnika kultury, to pielęgnowanie doniosłej 
strony naszego życia umysłowego, to podtrzy-. 
mywanie jednej z tych rzeczy, które człowieka 
czynią istotą wyższą od zwierząt, podnoszą, 
uszlachetniają. Bez sztuki ludzkość upadłaby 
■nisko, cofnęłaby się do stanu pierwotnego, bli
skiego dzikości. Przecież narody prastare, ży-. 
jące n a  tysiące lat przed Chrystusem ulegały ‘ 
popędowi artystycznemu. W naturze bowiem 
człowieka leży dążenie w górę, do czegoś wyż
szego, do postępu.

I.
Z tego względu powinno nas cieszyć zajmo

wanie, się u nąs .sztuką, wychodzenie u nas 
książek o sztuce i jej 'dziejach, na które musi 
isfnieć -popyt, skoro bądź co bądź znajdują 'na
kładców. Tych książek ukazało się w samym 
roku 1932 tyle, że -niepodobna mówić o nich 
obszerniej w artykule dziennikarskim. Poprze
staniemy na niektórych, i to na krótkich 
wzmiankach o wielu z nich.

Już pę Nowym Roku „Czas" zamieścił re
cenzje o dwóch z tych wydawnictw. /Artykuł o 
książce ks. -Boi. M a k o w s k i e g o  ..Sztuką 
na Pomorzu", świadczy mniej o objektywnęj 
bezstronności recenzenta, aniżeli o (zadowole
niu, że ukazała się praca polska o sztuce na 
Pomorzu wogóle, o  której dotąd przeważnie 
pisali Niemcy, usiłujący -przywłaszczyć 
głównie lub jedynie swojemu -narodowi. Po
kazuje się, że iwplywy polskie na n ią -nie były 
mało znaczące, że w  zabytkach tamtejszych 
od czasu renesansu, a  zwłaszcza baroku za-i 
przeczyć się nie da wpływ Polski i nieraz też 
ręka -polska. Szkoda tylko, że u autora „Sztuki 
na 'Pomorzu" nie znać lepszego zgłębienia isto
ty sztuiki, i że -pomimo tytułu ogólnego uwzglę
dnia on glówpie sztukę nowszych wieków, a 
zbywa pobieżnie sztukę średniowieczną, zapew
ne dlatego, że około niej zasłużyli się Niemcy.' 
Obraz przez to -nie jest zupełny.

Także o innej książce z dziedziny literatury 
o sztuce umieści! „Czas" niedawno airtykul. 
i to wkrótce -po jej ukazaniu się w handlu. 
Mówię o Adama H e y d ł a pięknem, hojnie 
ilustrowanem dziele o „Jacku Malczewskim". 
Artykuł pióra pani Zofji -Morstinowej jest nie-' 
zmiennie pochlebny, niemal aż -zanadto. Książ- ■ 
ka wprawdzie jest napisana.z dużym talentem' 
i z rozmachem, a dowodzi niepospolitej znajo
mości przedmiotu u swego autora. Malczew
ski wychodzi tam  jak żywy, a zarówno jako 
artysta i 'jako 'PtZlowiok przedstawiony jest 
z wielkietn odczuciem talentu i charakteru,

stylem tzaś tak -zajmującym i pociągającym, że 
'czytelnik — i to niekoniecznie tylko znawca 
lub miłośnik sztuki — niełatwo książkę z rąk 
wypuści, zanim dojdzie do jej -końca; niejeden, 
chętnie drugi raiż się do niej -zabienze. Może 
kogo uderzy ipewna nuta ozulostkowości, od
zywająca się w 'początkowych rozdziałach. — 
Trzeba jednak -uwzględnić, że odpowiada ona 
właśnie sentymentalnemu -nastrojowi, jakiego 
atmosfera panowała w ppowincjonalnein, 
■wiejskiem otoczeniu krewnych i przyjaciół, 
wśród -których -Malczewski spędził lata -wcze
snej młodości.

Niech -nam tylko wolno będzie wyrazić żal, 
i życzliwa recenzentka, pi-sząca w „Gzasie‘L 

zapomniała o -niebezpieczeństwie, którego u- 
miał uniknąć autor omawianej pnzez -nią: 
książki. Widzi ona tam sama doskonałości 
wyraża się o nich w  takich 'potokach superla
tywów, że aż ipowstaje w nas podejrzenie, czy 
to nie zgóry n niej powzięte uprzedzenie, prze
sada podyktowana przyjazną życzliwością. — 
W  dziełach ludzkich obok zalet bywają zwykle 
i jakieś slabe strony. Są więc zapewne, -muszą 
'być i -w 'książce Heydla, która przeiz 'to właśnie 
budzi -taki interes i takie zaufanie do obje- 
ktywnej prawdomówności swego autora, że 
ten w Malczewskim widzi zarówno światła jak 
i cienie i całkiem otwarcie i bezstronnie o nicli 
nam -mówi.

Innego rodzaju jest świeżo też wydana ksią
żka -Władysława K o z ic k i-e g o  pt.: „Edward 
Wittig; rozwój i twórczość". Wittig, rzeźbiarz, 
obecnie warszawski, znany był -początkowe 
więcej zagranicą -niż w 'Polsce. Zajmowała się 
nim  niemało ktytyka artystyczna francuska. 
W -Paryżu, gdzie żył i działał przez szereg -lat. 
znajdują się jego -utwory w  muzeach, zbiorach 
prywaitbych, a nawet -na placu publicznym. Do 
rozgłosu jego od -niedawna u -nais przyczyniło 
się przeważnie wykonanie -pomnika ofiar tra

gicznego wypadku lotników: Żwirki i Wigury. 
Po kilku artykułach pióra -pp. Czesława

Poznańskiego, W. Rogowicza, Tadeusza Szy
dłowskiego, Czesława Znańskiego, pani Kiślań- 
skiej, w pismach perjodyeznycli, -poświęcił mu 
w końcu r. 1932 większą pracę, wydaną ozdob
nie i a wielu ilustracjami, p. Kozicki. Rzecz 
-napisana jest ze znajomością zasad i hjstorji 
sztuki, rzuca wcale -trafne myśli o dziejach 
rzeźby wogóle, a rzeźby polskiej w szczegól
ności, i  -na -tein -podłożu przedstawia działal
ność i talent -Wittiga, którego każę uważać za 
reprezentanta ducha klasycznego, ale o  kie
runku na-wskróś indywidualnym. Cechy twór
czości uznaje w pełni i ocenia słusznie zdol
ności jego niepospolite, -wprost uderzające, sta
wiające go. wysoko w rzędzie rzeźbiarzy ostat
niej doby. Zgodzić się też można z autorem, 
gdy przyznając dużą dozę oryginalności, wy
prowadza genea-logję naszego- rzeźbiarza od 
szkoły -francuskiej, specjalnie od 'Rodin’a. Ale 
idzie w swojem uwielbieniu może za daleko, 
równając -swojego -bohatera nietylko z  naj- 
więjoszymi a'zez'bianzami nowsizych czasów, jak 
Rodin, Rude i-td., albo takimi dawniejszymi 
jak Bernardo Rossellino, Benedetto da Maja- 
n<S Dolabella, -Pollajuolo, Verrocchio, ale sta- 

iając go obok Fidjasza, Polykleta i Michała 
Anioła, jeśli nawet -nie wyżej. Według p. Ko
zickiego „Ewa" Wittiga jest jednym z naj
wspanialszych dziel dlóta, jakie tzna historja 
rzeźby wogóle, a jego „Lotnik" takie samo 
miejsce zajmuje wśród rzeźb europejskich 
XX. wieku. W tych wyrokach musimy dopa
trywać się -braku miary, mimo, że uznajemy 
wysokie zalety wymienionych utworów-, i nie
zwykłe zdolności artystyczne ich twórcy. Chęt
nie godzimy się na -pomieszczenie Wittiga 
w  rzędzie najwybitniejszych dzisiejszych rzeź
biarzy europejskich i razem z p. Kozickim 
przyznajemy mu dar iiadawa-tua swym dzie-

d z i e w i ę ć  d y p lo m ó w  n a  m e d a l e .b r o n -  
i " ' “/L'stw'a hodowców drobiu w Krako-

Imn,,a-leu • 'Sk, n,**-11? Glzo" o  Gollenhofer
H'my,k nimnielbiau Salomon. Szczurek Kunegun- 
la, Schwabenthan Otyłja, Wimmerowa-Slapowa 

v?" '-k<1 Wanda’ ZilkW  k6- ks- '-"bo
mu skich). U końcu przyznano za urządzenie wv- 

-J.a 'k,0 ”d a r  . ''" n  <>i-o w y  j e d n ą  k a -

Sport i wychewante ttzyczne.

• -nni‘s.°"e "  ,lu^ypaństwowA-m tu r
nieju Davisa ‘Polska grać będzie w .pierwszej run- 
ciWwflZeC'"  i?.®iantl-ii' llas1<8>«'ie zaś w razie zwv- 
nrVpi«- ~  kt0l'ei“  ,iam nie wolno zwątpić — 

ów,\cl<;z‘T  spotkania Niemcy—Egipt. Ju
ne lozgryiwki podamy później.

Polscy tenisiści „  Sztokholmie .  • ósóbhŁl,: ,k-
t  - W itnxui, „ M i

piseciu k-,i]o„.i -Szwecji Gustawowi oraz mistrzo- 
m - ( “ i S , 1- , ! s p o O t a n i n  

„o '  - .Hi 2 i Witl-m-
c.To-l *' ■ " ." o u g w is rz e ltr t l  Gustaw z Tło- 

i !t " 'Jpl'al1 jednym secie z -parą Wi't-man—Jędrzejowska 6:3. 1 a
I t o - P ? ” 1'”  Odływait, się w
\Vvń;t.; i . Z> , (luże,“  zaciekawieniu- publiczności, 
(i • ,,?*• Wczasowe: AZS (Marezawal-Pogoń
(I.won ) ():(); azs (Poznań)—ŁKS (Łódź) P i- 
goń—Sokot (Kraków) 1:0 (0:0.1:0, 0:0)- LegjaVw-ir- 
S“ !M -A Z S  ^Poznań, 1:0 (0:0. 0:0. 1:0 w  AZS 
Marszawa)—Ognisko (Wilno) 2:1 (0:0. 1:1 1:0). 

„ ^ k nVska <lrl!ż-'"Ila zupełnie dobrze i nawet 
początkowo miała przewago K lara '1 wow-i ie-t 
jednak jeszcze wciąż wyższa. W dalszym ciągu roż- 
fnnu.- , hoke/ ow« mistrzostwo Polski Odbvio się 
spotkanie między lwowską Pogonią a wileńskiem 
i ’gni6kiein-z wynikiem remisowym 1:1 (1:0, 0:0 O L. 

•U to  wynik Hckoohu (Wioficń). lick --i-w.-'-I-- 
)na Hakoahu z Wiednia bawiła es-ta-tnio w Bi -I- 
kn J . / '<l0,? k! -1,Umo slabe'  « rv *’o!aków wejść
BBIL zaledwie na remis 1:1 (0:0 o i | •())
Bies nnretanskt imieniem ,
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Zawody saneczkowe na. Makkabiadzie w jedyn- 
t  o pono •' zw-vc.>Ę«l 'vo: wśród pań Enkerównie 
w ...w.O9 uraz między panami Enkerowi w 2:17,06.

Zwycięstwa Auslrji nad Anglją. Dwie dru/vnv 
wiedeńskie -bawiły ostatnio w Anglji i odniosły .iwa 
o ‘o,nify a ,™ a nowicie: Bapid-Leicester City 3:1 
(0:.!) oraz Vienna—White City Stadion 3-0 (1-0)

TEATR I MUZYKA.
T,?ATR, WIE.LKI: l)z':ś ..Cyganerja" z występem 

p. Gughelmetti, jutro „Turandol".
TEATR NARODOWY: Dziś i jutro „Most" iutro 

o 3 po poi. „Wesele". , 1
TEATR NOWY: Dziś i ju t r . „Skąpiec".
TEATR LETNI: Dziś i jutro „Uśmiech hrabiny",

- sobotę popołudniu o i „Mademoiselle".
TEATR POLSKI: Dziś o i po poi. „12 godzin

przygód", wieczo-rem, dziś i ju tr ,  „Kobieta, która 
kupiła męża".

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro „Kapitan z Koe- 
penick".

TEATR KAMERALNY: Dziś i jutro „Pokoi 
Nr 17".

— Teatr Kameralny. Dziś premiera głośnej sztu
ki Zilahy-ego „Pokój Nr. 17. na 111 ipięlnze". W głó
wnych rolach Ewa Kunimi. Karol Adwentowicz. 
Felicja Konzelska, Artur Kwiatkowski. W niedzie
lę o godz. 4-tej -pop.. „Dziewczęta w  mundurkach" 
po cenach zniżonych.

2ekomsKIEGO: „Manekin zazdrości".
TEATR 8.30: Codziennie operetka Straussa „Ko

bieta, która wie czego chce" 
c z a £ £ B M0RSKIE 0K0: "Dodatek nadzwy-

TEATR BANDA: Operetka „Piękna Bilntna"Zulą Pogorzelską. ' ” ękna Gala,ca
CYRK STANIEWSKICH: Nowy program co- 

dziennie dwa przedstawienia o 4.30 i-8.3o.

film w barwach naturalnych.
...Przed trzydziestu dwu laty, na wystawie 

światowej w Paryżu, Leon Gaumont .zaprodu- 
Kowai światu swój chronophone, aparat pole
cający na meclianiczneni połączeniu fonografu 
z kinematografem, będący prototypem dzisiej
szych aparatów dźwiękowych.
i ); i r,Oki , bie®w y’ 1 ,,a "ii«lzynsroapw«f^T- 
nv "i C Vcag0 Ina być demonstrowany in-
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podziwiać wynalazek śp. Jana Szczepanika 
rozwiązujący problem wyświetlania filmowi 
w barwach naturalnych.

■Problem -wyświetlania filmów w barwach 
naturalnych nie jest, bynajmniej nowy. Praco
wano nad nim już oddawna, ale bez pozytyw
nych rezultatów. Próby dokonywane na tern 
polu przez Luniiere'a, wynalazców amerykań
skich, wreszcie Gaumonta nie wyszły ze sta- 
djum eksperymentów' i nie miały zupełnie zna
czenia praktycznego. Obecnie używany przez 
wytwórczość filmową system dwubarwny 
Technicolor, jest nietylko bardzo kosztowny, 
ale zupełnie niewystarczający. Barwy wystę
pujące w  filmach zdejmowanych systemem 
Technicolor maja specyficzny odcień pomarań
czowy, robię wrażenie widokówek kolorowych 
o wątpliwym smaku estetycznym. Inne syste
my: Kodakolor (oparty zresztą, na wynalazku 
Jana Szczepanika) czy niedawny wynalazek an
gielski nie dadzą się zastosować w produkcji 
filmowej.

Jan Szczepanik, znany ze swych wynalaz
ków mechanicznego sposobu kopjowania i po
wielania t. zw. kart Jacquarda, jedwabnego 
pancerza kulochronnpgo, kolorimetru i wielu 
innych, oddawna interesował się fotografją 
barwną. Prace jego jednak odbywały się w 
ciężkich latach powojennych. Trudności finąn- 
sowe nie pozwalały na zrealizowanie planów 
a przedwczesna śmierć w roku 1926 uniemożli
wiła zapoznanie ogółu z wartościami aparatu.

Prace wynalazcy zaczął kontynuować syn 
jego Zbigniew' Szczepanik-Dzikowski w kie
runku uproszczenia aparatu. W ciągu dwulet
nich studjów we Lwowie udało się mu skon
struować przystawkę do normalnych aparatów 
kinematograficznych tak, że przebudowa mo
że nastąpić w ciągu kilku godzin.

Metoda, na której oparty jest wynalazek 
znana jest powszechnie pod nazw-ą trójbarw
nej: addytywnej. Polega ona na użyciu trzech 
filtrów: niebieskiego, czerwonego i zielonego 
i na rówimczesnem wyświetleniu trzech obraz
ków filmowych, z których każdy odpowiada 
barwie zasadniczej.

Ze względu na koszta bardzo duże znaczenie 
ma fakt, że do zdjęć nie potrzeba używać ja
kiejś specjalnej taśmy, którą się barwi, ale wy - 
starcza w  zupełności zwyczajna taśma pan- 
chromatyczna. Zabarwienie otrzymuje się przez 
równoczesne wyświetlenie trzech obrazków 
o barwach zasadniczych odpowiednio zabar- 
wionem światłem. Zasada polega na tern, ze 
przez zdjęcie za pomocą filtrów' uzyskuje się 
na obrazkach filmu różnice w  kryciu emulsąi. 
Tym różnicom zawdzięczamy powstanie bar
wy na ekranie. Dzięki temu, że każdy obrazek 
jest inaczej kryty dane światło zasadnicze 
przedostanie się na ekran w  odpowiedmem 
miejscu i da pożądany efekt barwny. Tizy o- 
brazy w ten sposób otrzymane projektuje się 
lla ekran przez trzy objektywy, skorygowane 
pod w zględem osi optycznych, w ten sposób, ze 
się nakrywają i otrzymuje obraz w barwach 
naturalnych.

Szczegółowo opracowanym przez Szczepani- 
ka-Dzikowskiego wynalazkiem zainteresowała 
się grupa finansistów warszawskich, dzięki 
czemu zostało utworzone należycie wyposażo
ne laboratorjum doświadczalne do dalszych 
prac nad barwną kinematografją. Z inicjaty
wy Laboratorjum odbyła się przed paru tygo
dniami w Warszawie publiczna demonstracja 
filmów nakręconych i wyświetlonych apara a- 
ini Szczepanika. Na pokaz złożyły się o razj 
przedstawiające zdjęcia kwiatów,widoki z a r ,  
zdjęcia portretowe i krótkie scenki. We wszys - 
kich demonstrowanych filmach uderzała prze- 
dewszystkiem wierność w oddaniu barwy i co 
za tein idzie plastyka zdjęć, przy dużej jasno
ści i przezroczystości obrazów. _

Jesteśmr zatem przededtujg rejTO'ucJl. 
Z chwilą, gdy potentaci (tiulowi Ameryki zatn- 
t e t« » »  się wynalazkiem Szczepan.ka, 
tern wslrzgśnie nowy przewrót, bodaj czl me 
potężniejszy niż rewolucja dźwtękowa-

Zmieni się technika zdjęć. wzrusione zosw- 
na zasady fotogeniczności. C ałtem  m o ż » e , 
że ta zmiana wyjdzie na dobre sztuce fitmowej. 
Ale nie przesadzajmy sprawy. "• A. unor-

© l»M -sŁ «ly s e j m u .
Budżet.

Sejm przystąpił w  dniu dzisiejszym do de
baty generalnej nad preliminarzem budże
towym na rok 1933/34. Na wstępie iposiedzenia 
marszałek odesłail. do komisji regulaminowej 
wniosek ministra sprawiedliwości o  wydanie 
sądom posła Koniarka ipoozem zabrał glos 
sprawozdawca generalny ipos. Miedziński. 
Mówca na wstępie 'zaznaczył, że .zadanie jakie 
stoi przed nim jest w r. b. o tyle trudniejsze 
•niż w Jatach poprzednich, że w  preliminarzu 
budżetowym znajduje się .deficyt, który nie da 
się pokryć nadwyżką zapasów skarbowych. 
Referent, zaznaczył jednak, że deficyt budże
towy nie jest ni-czem tnadzwyczajnem i  pnze- 
rażającem. Spotyka się go bowiem we wszyst
kich państwach świata, nawet w takich, któ
re miały dotąd ogromne nadwyżki a dziś po
siadają deficyty wynoszące 50 proc, wpływów 
skarbowych. Zkolei mówca analizuje szeroko 
przyczyny deficytu panującego u nas i wogóle 
w Europie, przyczem wskazuje na kryizys zau
fania jako n a  najważniejszą przyczynę tego 
przykrego zjawiska. Omawiając szczegółowo 
preliminarz budżetowy, mówca .podkreśla, że 
komisja nie skreśliła nic iz pozycji na obsługę 
długów międzypaństwowych. Stało się to nie 
dlatego, że uważała, iż są to także wydatki 
bezwzględnie konieczne — lecz ze względu 'na 
toczące się rokowania międzynarodowe wdro
żone przez nasz rząd — a zmierzające do re
wizji wysokości zadłużenia obok innego roz
łożenia spłat. Choć komisja nie wątpiła o tem, 

•zobowiązania te obecnie przewyższają na- 
__j możliwości .finansowe — to jednak pozo
stawiła to pozycje wydatków niezmienione w 
przeświadczeniu, że rzecz się ułoży przy obu-

stronnem porozumieniu. W  dalszym ciągu pos. 
Miedziński szczegółowo omówił znane już z 
dyskusji komisyjnej poszczególne działy pre
liminarza wnosząc wkońcu o przyjęcie budże
tu baz zmian.

■Dyskusję otworzył przedstawiciel Klubu 
Narodowego ipos. iRybarski, iktóry w  przemó
wieniu tawern poruszył raczej polityczne niż 
gospodarcze zagadnienia. Pos. Rybarski o- 
świadczył m. im: Za 4 miesiące posłowe i se
natorowie zebrani w Zgromadzeniu Narodo- 
wem mają dokonać wyboru Prezydenta. Źró
dłem władzy Prezydenta, który ma być czyn
nikiem stojącym ponad partjami powinny 
stać się baby ustawodawcze pochodzące z 
wolnych wyborów. Tak' przeprowadzone wyr 
bory są niezbędnym warunkiem tego, by przy
szły Prezydent miał w dzisiejszej, niezwykle 
ciężkiej sytuacji narodu i  państwa należytą 
powagę i znaczenie. Od spełnienia tego wa
runku uzależniamy stanowisko nasze w  spra
wie faktu wyboru Prezydenta.

Następnie przemawiali jeszcze pos. Langer
(■Sir. Lud.) i Czapiński (PPS) zajmując w ito- 
sunfcu do budżetu stanowisko negatywne.

Na tem marszałek zamknął posiedzenie od
raczając dalszy ciąg dyskusji do jutra.

Prace sejmu.

Konferencja państw rolniczych.
.Wczoraj wyjechali d<> Bukaresztu dyr. dep. 

Dr Adam Rose oraz : radca'Antoni tRoman z 
MSZ. Wyjazd ich pozostaje w związku z ma
jącą się wkrótce odbyć w stolicy Rumunjr 
konferencją państw wchodzących w skład 
bloku agrarnego. Na konferencji tej ma być 
ustalony program i stanowisko jakie blok zaj- 
mie >na przyszłej międzynarodowej konferen
cji ekonomicznej.

rzyw  ten sposój) chcą uzyskać wolność,. W  gło
dówce bierze udział około 5 tysięcy więźniów 
politycznych.

Światowa konferencja zbożowa.
,V r. b, .odbędzie się iw miejiscowpści Regina 
Kanadzie .światowa konferencja zbożowa

■połączona z wystawą. Wystawa obejmie 
wszystkie dziedziny produkcji rolnej. Na kon
ferencji będą rozważone wśród innych nastę
pujące tematy: metody kultury nasion, zasto
sowanie nawozów', hodowla bydła, nawodnie
nie, eksperymentalne metody produkcji, 
spodarcza, handlowa oraz finansowa sytuacja 
w rolnictwie i  cały szereg innych aktualnych 
fachowych, '  gospodarczych zagadnień. Cały 
szereg krajów zgłosił już swój udział w kon
ferencji. Z 'krajów europejskich wymienić 
można już Polskę, Belgję, Czechosłowację, E- 
stóroję, 'Wielką Brytanję, Wiochy, Holandję, 
PofPtugąiję, SzwajOarję, Hiszpanję oraz Jugo- 
sławję.

Dowiadujemy się, że podczas obecnej sesji 
parlamentarnej ilość ustaw, które zgłosi jeszcze 
rząd będzie stosunkowo nieznaczna. Poza u- 
cbwalonemi już przez radę ministrów zgłoszo
nych będzie jeszcze mniej więcej około 10 no
wych ustaw, wśród nich ustawa kartelowa 
ustawa prasowa.

sji nad art. 6 zabierali glos posłowie: Komar-
| nicki, ks. Szydelski oraz Chrucki, poczem po- 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji oświa- siedzenie przerwano odkładając dalszy ciąg 
towej toczyła się w dalszym ciągu dyskusja dyskusji nad art. 6 do następnego iposiedzenia, 
szczegółowa nad art. 5 i  (i ustawy o szkołach o  fotórem członkowie komisji zawiadomieni 
akademickich. Przed przystąpieniem do po- będę pisemnie.
rządku dziennego zabrał głos referent pos. •

Reforma szkół akademickich.

Czuma, który sprzeciwił się wnioskowi Klubu 
Narodowego dotyczącemu przegłosowania o- 
mówionycb już dotąd pierwszych 4-ech arty
kułów. Stanowisko swoje -motywuje sprawo
zdawca tem, że przy omawianiu dalsżych ar
tykułów może wystąpić konieczność zmiany 
.poprzednich,, więc fiksowanie tych artykułów 
już teraz byłoby niewskazane. Za wnioskiem 
Klubu Narodowego .przemawiali posłowie: 
Piotrowski (PPS) oraz Komarnicki i Stanisz
kis (KI. Nar.) uzasadniając swoje stanowisko 
tem, że przy 3 czytaniu można zgłaszać po
prawki nawet względem .zasadniczych spraw, 
natomiast .przegłosowanie pierwszych czterech 
artykułów jest konieczne, gdyż od wyniku te
go głosowania zależeć będzie ustosunkowanie 
się Klubu Narodowego i PPS. do dalszych, 
prac komisji. W głosowani wniosek został od
rzucony.

Umawiając następnie art. 5 referent pos. 
Czuma zgłosił dwie poprawki a mianowicie, 
aby do punktu pierwszego dodać nowy punkt: 
zebranie ogólne profesorów uchwala statut 

szkoły" i nowy .punkt 5: „rektor może zawie
sić uchwałę zebrania ogólnego, gdy uzna to za 
a M K  »  w » M »  łn ttrw  W M ięzny.ąb 
dobro szkoły". Poprawkom referenta sprzeci
wił się pos. Sommerstein (K. Ż.), zaś posłowie 
Staniszkis i Komarnicki zgłosili cały szereg 
■nowych drobnego znaczenia poprawek. Pos. 
Czuma w odpowiedzi pots. Scmmersteinowi 
wyjaśnił, iż art. 3 mówi o statucie szkoły — 
nie jest jednak wymienione w art. 3 k to go u-
chiwala.

Zkolei pos. Czuma zreferował art. 6 ustawy. 
W .porównaniu z dotychczasową ustawą zbu
dowany on jest 'na zasadzie klauzuli ogólnego 
upoważnienia. Bardziej szczegółowe omówie
nie obowiązków senatu znajdzie się w statu
cie każdej szkoły. W odpowiedzi n a  zapyta
nie pos. Komarnickiego jaki będzie 'stosunek 
komitetu administracyjnego do senatu, mów
ca wyjaśnił, że komitet administracyjny bę-

Z komisji administracyjnej
■Na .posiedzeniu sejmowej komisji admini

stracyjnej przyjęto rządowy .projekt ustawy 
o grobach i cmentarzach wojennych. Ustaw 

■ureguluje kwestję utrzymania grobów 
i cmentarzy wojennych.

nja Berliy-Gdyiiia M a e  uruchomiona» marcu
W  tych .dniach bawili w Warszawie przed

stawiciele Banque des 'Pays du Nord i firmy 
Schneider et Creuizot panowie Koehl i Bene- 
zit, k-tónzy przeprowadzili w ministerstwie 
skarbu i  komunikacji szereg rozmów doty
czących uruchomienia i eksploatacji nowo- 

ybudowanej linji Herby—Gdynia. Według 
.posiadanych przez nas informacyj ostateczne 
uruchomienie tej linji nastąpi w pierwszych 
dniach marca br. Eksploatację linji obejmują 
Polskie Koleje 'Państwowe na rachunek To
warzystwa Kolejowego polsko-francuskiego.

Sprawa zaległości podatkowych.
Dnia 1 lutego odbyło się w ministerstwie 

skarbu pod przewodnictwem dyrektora Michal
skiego posiedzenie wyłonionej przez komisję 
doradczą do spraw handlu podkomisji do 
spraw zaległości podatkowych w kupiectwie. 
Po szozegółowem omówieniu tej .sprawy pod
komisja opracowała wnioski, które zostaną 
przedłożone ministrowi skarbu.

Zebranie komisji do spraw handlu.
Dziś odbędzie się w ministerstwie przemysłu 

i handlu 3-cie zkolei'zebranie komisji dorad: 
czej do spraw handlu.

0 polsko-niemieckie porozumienie filmowe.
Rząd niemiecki iza pośrednictwem posel

stwa Rzeszy w Warszawie zwrócił się do rządu 
-polskiego z propozycją przeprowadzenia roko
wań w sprawie zawarcia umowy filmowej pol
sko-niemieckiej. Dowiadujemy się, że propo
zycja -ta, która wymaga szczegółowego rozpa
trzenia, jest obecnie .przedmiotem badań mia-

PrzyjęciE posła Łakaslewicza aa Kremlu.
M oskw a 3 lutego.

(PAT) Wczoraj w południe nowomianowa- 
■ny poseł Rzeczypospolitej 'Polskiej w .Moskwie, 
minister Lukasiewicz złożył ina-iKremlu listy 
uwierzytelniające na rece prezesa GKW 

S. iR. R. p. Kalinina, Przy tej okazji mini
ster wygłosił przemówienie w języku polskim, 

którem ipodkreślił, że .podpisane ostatnio u- 
mowy, .pakt nieagresji i konwencja kencylja- 
cyjna, uświęcają 'pomyślny stan  stosunków 
polsko-sowieckich. Mówiąc o swej misji jako 
przedstawiciela Polski w Związku sowieckim 
minister Lukasiewicz zaiznaicizył: Przykładać
będę dużą wagę do rozbudowy stosunków 
spodaa-czych, które mimo 'tak odmiennych wa
runków i  form życia mogą się rozwijać z po
żytkiem dla obu stron i 'posiadają możliwości 
dotąd jeszcze niewyizyskane. Otwiera się 
również pole do wzajemnej wymiany zdoby
czy, osiągniętych w dziedzinie nauki i sztuki. 
Dotyclic-zas były one mało znane obu społe
czeństwom. Zdaniem mOjem wzajemne .po
znanie twórczych wysiłków myśli i uczuć tam, 
gdzie sięgają one .poza granice określone 
istotną różnicą -światopoglądów, może się 
przyczynić do obustronnego wzbogacenia i jest 
korzystnem .uzupełnieniem -tych momentów, 
które powinny współdziałać w utrzymaniu 
i  rozwinięciu pozytywnych stosunków między 

olską a Z. S. R. <R.
iNa 'przemówienie to odpowiedział ipo rosyj

sku prezes iKalinim, który zaznaczył, że 'zawar
cie paktu spotkało się z  wielką satysfakcją 
społeczeństwa Z. S. R. R„ które zawsze przy
pisywało wielką wagę do utrzymania dobrych 
stosunków sąsiedzkich z iReeaząpospolitą Pol
ską. Ze szczerem zadowoleniem — mówił Ka
linin — przyjmuję pańskie oświadczenie, że 
będzie pan dokładał wszelkich wysiłków dla 
dalszego .pogłębienia wzajemnych stosunków 
między naszemi państwami, które to  stosunki 
'polepszyły- się w  ostatnich czasach. Szczegól
nie witam pańskie zamiary współdziałania w 
■rozwoju wzajemnych stosunków gospodar
czych, a  także w wymianie naszych 'zdobyczy 
w dziedzinie kulturalnej.

dzio miał charakter tylko doradczy. W dysku- rodajnyich czynników polskich.

.Katastrofa statku.
(PAT) Z Moskwy donoszą: Statek sowiecki 

„Kola" wpadl na skalę podwodną na pelnem 
morzu i aby uniknąć zatonięcia dobrowolnie 
zjechał na mieliznę. Z .Murma liska wysłano 
na ratunek statek „®uzewie»tmik“ i  łamacz 
lodu „Szestiorka".

Głodówka więźniów politycznych,
(Teł. wł.) Z Nowego Yorku donoszą: Wedle 

doniesień ż Limy, w więzieniach w Peru wy
buchła głodówka więźniów 'politycznych, któ-

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Romeo i Julja".
Atlantic: „Rajski p tak".
Capitol: „Quick" i „Dzielny wojak- Szweik". 
Casino: „10% dla mnie".
Colosseum: „Rom Express".
Colosseum (mala sala): „Akordy miłości". 
Europa: „Pokonani zwycięzcy".
Hollywood: „Serce na oścież" oraz rewja. 
Majestic: „Noce portowe”.
Stylowy: „Dobroczyńca ludzkości". 
Światowid: „Ludzie w hotelu".

I t u d j o .
Audycje rolnicze.

W okresie, .kiedy .rolnictwo nasze dąży do coraz 
iększej samówysUrrczelności, ograniczając do 

możliwych granic wydatlki 'pieniężne w gospodar
stwie, bardzo ważne żnaczenle ma zastąpienie kup
nych nawozów' pomocniczych wlasnemi środkami 
liawozowepii, które wyprodukować można, względ
nie .zgromadzić w  gospodarstwie- Taki ważny te
mat wybrał do .pogadanki opracowanej, na ogło
szony przez Dział Rolny „Polskiego Radja" kon
kurs p. Szczepan Ciokot, gospodarz z Chodowa 
■z ipow-iia.tu Siedleckiego. Praca ta  wyróżniona, zo
stała ppzez Komisję Konkursową, a autor zapro
szony został do wygłoszenia jej przed mikrofonem 
rozgłośni wai-szawskiej dnia 5 lutego, w niedzielę 
3 godz. 14.00. Tytuł pogadanki — „Ile gromadzę 
kompostu, a  czego i .jakie -mam z tego korzyści?" 

Drogą pogadankę wygłosi o godz. 14,50 p. Ra
na Dochówna, kierowniczka Szkoły Hodowli Dro- 
iu w  Julihie, Prelegentka, znana hodowczyni 

drobiu, mówić będzie o „Taniem żywieniu drobiu". 
Dplacąlncść hodowli drobiu w wielkiej mierze za
leży od racjonalnego żjwyienia ku r lakierni pasza
mi, które najmniej kosztują. Pasze .takie, .posiada 
każdo niemal gospodarstwo, chodzi zatem jedynie 
o właściwy ich dobór. Sprawę tę  właśnie wyjaśni 
prelegentka praed mikrofonem.

Dnia, (i bm. i 8 bin., jak  zwykle o godz. 19.20
„Skrzynce Pocztowej Rolniczej" inż. W. Tar

kowski Omówi bieżącą korespondencję.
We wtorek, dnia 7 bm.Jp. SL Jankowska mówić 

będzie o listownóm nauczaniu rolnictwa., prowa- 
dzonem przez kursy im. St. Staszica,

Dnia 9 bm. o godz, 19.20 ipogadanka przeznaczo
n a  dla młodzieży wiejskiej, Inż. Z. Kobyliński o- 
rnówi najważniejsze zagadnienia iz-wiąeane z pracą 
prowadzoną wśród młodzieży wiejskiej z przyspo 
sobieniem roliiiczem.

Dnia 11 bm. o godz. 1920 p. J. Płatek wygłosi 
„Bieżące wiadomości rolnicze".

Koncerty niedzielne.
Dnia 5 lutego o godz. 17:00 wystąpią w etudjo 

stacji warszawskiej artyści węgierscy, znani już 
radjoslucliaczom; będą to: Liii Hertz, pianistka, 
laureatka ostatniego Konkursu Chopinowskiego, 
craz baryton, -Nicolaus Matpska- Program zawiera 
utwory kompotzytorów węgierskich, głównie Ilo- 
doly'ego i Zoltana.

W wieczornym koncercie niedzielnym o godz. 
20.00, orkiestry ^Polskiego Radja" .pod dyrekcją 
Józefa Ozimiiiskiego wystąpi jako solistką znako
mita śpiewaczka operowa p. Wand# Werniińska. 
Popularny iprogram obejmuje kilka wryj opero
wych, oraz pieśni Czajkowskiego Griega i innych. 

Program na niedzielę 5 lutego.
10.00: Nabożeństwo .ze Lwowa, 12.15: Poranek 

Symfoniczny z  Filharm. Warsz: pod dyr. T. Mazur
kiewicza, Polaka Kapela Ludowa pod dyr. St. Ka- 
zuro i E. Zathureczky (skra.). W przerwie „Zagad
nienie oświaty d la  ludzi pracy w dobie obecnej" — 
p. J. Sawicka, 14.00: Rolnicza pogadanka konkur- ' 
Sowa, 14.211: Śpiewy ii muzyka ludowa, z wierchów 
'podhalańskich, 14.51): „Tanio żywienie drobiu" — 
p. H. Dochównas 15-10: Koncert orkiestry mandoli- 
nistów A. Szczeglowai, 1C.Ó0: Program dlą mło
dzieży, 1625:. Płyty, 16.45: Kącik językowy. 17.00: 
Muzyka węgierska z udz. Liii Hertz, (fort.)’ i Nico
laus Mntuska (baryt.), 18.00: Muzyka z „Adr.ji", 
19.25: Sluchoiwisko p. u: „Jeden Bobby 4 dwóch 
Bobby" p/g. Lopeza, 20.00; Koncert pod dyr. .1. Ozi- 
mińskiegó, W. Wermińska (sopran), — w przerwie 
sport, 221)0: Muzyka taneczna z Krakowa, 23 00: 
Muzyka tameozna z „Ziemiańskiej".

Program na poniedziałek 6 lutego.
12.10: l’lvty. 15.35: Skrzynka poeptowa-, 15.30: 

■Płyty, 1625: Lekcja- francuskiego, 16.40: „Sytuacja 
walutowa świata" — p. A. lvanka, 17.00: Koncert 
kameralny — Bolesław Kon (fort.) i Tadeusz O- 
chlewski (skra.), 18.00: Muzyjm z „lta'lji'‘, 19.20: 
Skrzynka rolnicza, 19j30: „Na widnekręgu". 19.45: 
Dziennik Radjowy, 20.00: Operetka p. t.: „Karna
wał miłości" Waltera Hromme, — w przerwie 
sport, 22.00: Skrzjmka techniczna, 22,15: Muzyku 
taneczna zo Lwowa, 23.01): Muzyka taneczna 
z „Adi-ji". ___________________

O f i a w y .
Dla najbiedniejszych w Targówku: Józef K. Pay- 

gert paczkę z odzieżą..

PAWEŁ POPIEL.

1
się lasy dojechałem o 9 rano do Chrząstowa 
państwa Pawłów Potockich pod Koniecpolem. 
Ghrząstów był najlpierw Koniecpolskich, póź
niej Lubomirskich, Czackich, obecnie od 4-ch 
pokoleń jest własnością lir. Potockich. Przy 
bramie wjazdowej wznosi się piękny ’kośció
łek murowany w stylu rokokowym a w głębi 
rozległego parku duży dwupiętrowy pałac 
przerobiony z zamku, który powstał wraz z 
kościołem w r. 1644. Wewnątrz wprost galerja 
obrazów, na którą składają się portrety rodzin
ne i innych osobistości, pendzla pierwszorzęd
nych malarzy, trofea z afrykańskich wypraw 
myśliwskich i rzadki zbiór szkieł polskich 
średniowiecznych i z czasów saśkich, gdy to 
one niestety wtedy w zbyt częstjw bywały u- 
życiu. Leśnictwo i myśliwstwo doznaje w 
Chrząstowic wielkiego starania i opieki Na 
polach kartofli zauważyłem gdzieniegdzie 
grządki obsiane prosem, ulubionem pożywie
niem kuropatw, które nawet z dalszych stron 
do tak zastawionego Stołu ściągają. Kościół 
w Koniecpolu w stylu barokowym wzniesiony 
przez hetmana Stanisława Koniecpolskiego 
jako votum za odzyskanie wolności z niewoli 
tureckiej.

Jadąc do Częstochowy, a pragnąc zwiedzić 
ruiny zamku w. Olsztynie, udałem się tam u- 
myślnie zamiast przez pobliski Chrząstowa 
Przyrów i Świętą Annę — przez Lelów — w bu
dowie będącą okazałą szosą. Osada ta położo
na nad rzeką Białką i bagnistemi jarami jest 
jedną z najdawniejszych osad i grodów obron
nychjeszcze.z czasów przedhistorycznych, — 
Władysław Łokietek dochodząc praw swoich 
do tronu, zdobył Lelów, i wypędził stąd Cze
chów. Kazimierz Wielki wznosi tu zamek i o- 
tacza miasto murami; kwitnął handel i rze
miosła, -zwłaszcza sukiennictwo. W XVIII wie
k u  następuje upadek helowa, z wymienionej 
budowli niema śladu. 'Pozostał s tą r j  kościół 
ostrolukowy, mieści się w  nim ęudowny obraz 
Matki Boskiej Lelowskiej, dziwnie wzrusza

jący.

(Ciąg dalszy).
ac o. umajona »>nsz® ™
tażo portretów rafcuiw ch, jW J 
X r i a t t w ,  wzorowo .dmimstfo- 
leóne gospodarstwo, silne, wyró- 
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z js tu ic  P -wytrzymałego

wvznaw'cy aiijauizmu, obecnie br. 
wiJoinnolskicli Potockiej, wdowy

oprócz iprzrjsz u  ' igrzy 
sńczyclt wspomnień z ozonów 

^ 'd w o i - s k im  znajduje nip żró- 

ly' • drogo dotarłem

sS-Sśs
,w¥ z. picJ ’ '™ |zpne pozostawaj 
ieku) , w tej rodź." wieku

Z w i e r a n e g o  gorliwe przez 
g i r ’  kościół katolicki zamienili 
Jgelicki i zwoływali synody. Przez 
Jębokie Piaski i djugo ciggngco

Do Złotego Potoku prowadzi urwista droga 
przez starannie prowadzone lasy hr. Karola 
Raczyńskiego. Z powodu nieobecności właści
ciela obszedłem tylko wokoło rezydencję po
łożoną na wyniosłości nad. dużym staw'ein i 
rozległy park z niew’jipowiedzianie pięknem! 
kwietnikami. Tu mieszkał, duiflał i pisał Dziad 
obecnego właściciela poeta-filozof Zygmunt 
Krasiński, szukając ukojenia po stracie uko
chanej czteroleniej córeczki. Złoty Potok to je
dno ze starszych osiedli, gniazdo Odrowążów, 
odznacza się postępowem Ieśnem i rybnem go
spodarstwem, Zmuszony byłem .tu się zatrzy
mać dłużej niż zamierzałem z powpdu mane
wrów wojskowych ostrego strzelania i zam
kniętych dróg. Zbiło mnie to z tropu i może 
z tego powodu nie wywiedziałem się dość do
kładnie o kierunek drogi do Olsztyna i uje
chawszy dużo kilometrów spostrzegłem, że je
stem pod Przyrowem — znów niezbyt daleko 
od opuszczonego rano Chrząstowa. Za późno 
było na przejechanie 35 kilometrów dzielących 
mnie od Częstochowy, a że w  Przyrowie nie
ma gdzie zanocować, znalazłem bez zawodu 
bardzo gościnne przyjęcie na probostwie. — 
Właśnie wybierał się ksiądz proboszcz witać 
miejscową kompanję, powracającą z Często
chowy.

Otrzymawszy zezwolenie towarzyszenia Mû  
odniosłem podniosłe wrażenie pobożności pol
skiego ludu; strudzonym pieszo odbytą daleką 
drogą — nowych sił dodał widok wież własne
go kościoła, krzyża, chorągwi, feretronów, ja
rzącego się światła latarni pod ciemny już 
wieczór. Nastąpiło dłuższe nabożeństwo w ko
ściele.

Bardzc wczesnym rankiem przy mrzącym 
deszczyku wyjechałem już nie przez Olsztyn, 
którego prawdopodobnie nigdy w życiu nie zo
baczę, lecz przez Mstów leżący w dolinie War
ty. Należał do biskupów krakowskich, którzy 
tu ufundowali parafję w  XII wieku. Iwo Odro
wąż, biskup krakowski, założył w  r. 1221 kla
sztor dla Kanoników Regularnych. Potężne

metrów po bardzo głębokim piasku — praw
dziwa Sahara z oazami, gdzie zamiast palm 
rośnie łubin i hreczka. Nie ma się pojęcia, z 
czego tu ludność żyje zwłaszcza przy obec
nych ciężarach podatkowych. Nie można żyć 
na takim gatunku ziemi, a procent słabej zie
mi w Polsce przeważa — do tego przy niskich 
cenach wszelkich produktów i obecnym sy
stemie skarbowym. Rodzaju ziemi nie da się 
przeistoczyć, ale przy wymiarze podatków mo
żna było i to już od dawna stosować „wiatr 
do wełny jagnięcia" ceny by się automatycz
nie podniosły, gdyby nam była '•pozostawiona 
choć reszta kapitału  obrotowego niezbędnego 
dla regulowania podaży i popytu a wysączo
nego obecnie do ostatniego grosza przez różne 
progresje podatkowe, państwowe, samorządo
we i składki ną ubezpieczenia i świadczenia 
społeczne.

Wreszcie <po przejechaniu w tym dniu 77 ki
lometrów, dotarłem do Kalisza, gdzie bawiłem 
ostatni raz w  czerwcu 1914 r., wystawiając z 
powodzeniem konie na krajowej wystawie. — 
W kilka tygodni później .bili Niemcy z armat 
do bezbronnych mieszkańców miasta, obraca
jąc go w gryzy i zgliszcza, odnawiając spusto
szenie Krzyżackie i rozpoczynając tem boha- 
terskiem zwycięstwem „den frischen und 
fróhlichen Krieg" w’ granicach Polski.

Do Stawiszyna nawet do Zbieraka szosą, 
stamtąd zaczęła się męka piaskami aż do 
Grodżca, majątku lir. Kazimierza Kwileckiego; 
gdyby nie obaw'a nałożenia cła przez Niemcy, 
mielibyśmy dość tego rodzimego produktu do 
eksportu; w dodatku zachorował koń fornal
ski, którego w' Grodźcu zamieniłem na bardzo 
•dobrze swe nowe obowiązki wypełniającego si
wego konika o wschodnim łypie; nieprzyzwy- 
czajony do takich dystansów, przeszedł jednak 
doskonale nigdy nie ostając około j .7j kilome
trów, aż go wracając, z .wdzięcznością właści
cielowi zwTóciłem.

(C. A. B.)

■białe mury świątyni widnieją zdaleka; zakon
nicy prowadzili wzorową gospodarkę, hodowlę 
bydła i cienko runnych owiec. Zdaleka również 
rysuje się na widnokręgu wieża Jasnogórska, 
budząc w sercu 'Polaka-katolika żywsze i głę
bsze uczucia niż widok rzymskiej kopuły św. 
Piotra. Szosa tak  silnie się kręci, opada i pod
nosi, że Częstochowa wydaje się chwilowo od1- 
■dalać, a  rozpaczliwy jest ostateczny dojazd po 
dawnym rosyjs'kim bruku.

Dzień spędzony w stolicy Najśw. Królowej 
Korony Polskiej nie achodzi prędko z serca i 
z pamięci.

Nazajutrz o 4 rano wyjazd do Wielunia, po
pas ranny w Kłobucku, probostwie Jana Dłu
gosza i dalej'do Krzepic. Trzy kilometry przed 
tą miejscowością pękła obręcz od kola biedki, 
dzwona i szprychy się rozchodziły. Położenie 
zdawało się bez wyjścia, dopóki próżnym wo
zem przejeżdżający włościanin nie zgodził, się 
za wynagrodzeniem dopomóc; sprytnie wywin
dował silnie obciążoną podróżnemi rzeczami 
biedkę na swój wóz i triumfalnie dowiózł ją 
do kowala w Krzepicach. Prace kowalskie i 
stelmarskie zajęły 4 godziny czasu; pożytecz- 
nem było przekonać się, że taka robota nie mo
że być dokonana a la minutę — jak  się to nam 
nieraz w gospodarskich poleceniach jnożliwem 
wydaje. Doglądając naprawy, dowiedziałem 
się, że majster kowalski ma sjmów we Fran
cji, którzy na przedmieściu większego miasta 
założyli.własny sklep masarski i pożenili się; 
■synowie* przysyłają rodzicom pieniądze, a  sy
nowe fotografje wnuków i listy francuskie.

Opisane spóźnienie nie pozwoliło niestety 
zapoznać się z zabytkami Wielunia. Po prze
nocowaniu w niezłym hotelu, dalej w drogę do 
Kalisza przez piękne państwowe lasy, będące 
przedtem osobistą własnością cara Mikołaja II. 
W Lututowie ogromny wspaniały ceglany ko- 
ściół w stylu romańskim, zbudowany z począt
kiem wojny, przyczem podziwiać należy ener- 
igję księdza proboszcza, a niemniej ofiarność 
I gorliwych parafjan. Stąd do Brzezin 39 kilo
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Jeżeli te  zasady zostaną pominięte, sprawa 
unormowania stosunków kredytowych rolnic
twa nie posunie się naprzód.

Ustawowy obowiązek używania 
surowców krajowych.

Rolnictwo od. dłuższego już czasu domaga 
się wprowadzenia w  Polsce przymusu używa
nia surowców krajowego pochodzenia w  wy
twórczości przemysłowej. Spodziewa się po
większenia tą drogę popytu n a  płody rolnicze, 
a tern, samem podniesienia rentowności gospo
darstw rolnych. Stosunkowo niedawno zorga
nizowany Tydzień (Rolniczy, jako jeden z na
czelnych postulatów wysunę! właśnie sprawę 
wprowadzenia obowiązkowego używania su-' 
rowców krajowych.

Ostatnio Rada ‘Naczelna Organizacyj Zie
miańskich w  W arszaw ę opracowała projekt 
ustawy o  obowiązku używania krajowych su
rowców w produkcji przemysłowej. Ponieważ 
ewentualna taka  ustawa będzie miała nie
zmiernie doniosłe znaczenie zarówno d la wy
twórczości rolniczej i  przemysłowej, jak i dla 
rozdziałów dochodu społecznego, przeto poni
żej podajemy w  streszczeniu jej projekt.

Ministrowie Przemysłu i  Handlu, Rolnictwa 
i Reform Rolnych, oraz Skarbu mieliby prawo 
wydawać rozporządzenia. określające obowią
zek używania surowców krajowych w pew
nym stosunku do surowców zagranicznych, 
ograniczenia produkcji artykułów wytwarza
nych z surowców zagranicznych, o ile te same 
artykuły zastępcze są tub mogę być wytwarza
no z surowców 'krajowych, zakazywać sprze
daży artykułów wytwarzanych w  całości lub 
w części z zagranicznych surowców o ile ar
tykuły te nie pochodzę z przedsiębiorstw kon
trolowanych. Ograniczenia powyższe nie do
tyczyłyby wytworów przeznaczonych do eks
portu. Rada ministrów mogłaby wprowa
dzić obowiązek całkowitego lub częściowego 
nabywania przez urzędy rzędowe, samorządo
we, przedsiębiorstwa publiczne oraz wszelkie 
osoby iprawa publicznego artykułów przemy
słowych wytworzonych w k ra ju  iz surowców 
rcdziińych.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu uprow a
dziłaby osobny rejestr centralny przedsię
biorstw przemysłowych, przerabiających su
rowce zagraniczne oraz handlu hurtowego ar
tykułami wytworzónemi z surowców zagra- 
niciznych. Przedsiębiorstwa przemysłowe prze
rabiające surowce zagraniczne musialyby pro
wadzić osobne księgi o używaniu surowców 
pochodzenia krajowego i  zagranicznego oraz 
księgi odbiorców artykułów wytworzonych 
z tych surowców.

Podobnie przedsiębiorstwa handlu hurtowe
go artykułami wyprodukowanymi z surowców 
•zagranicznych miałyby obowiązek prowadze
n ia księgi dostawców i  odbiorców tych arty
kułów.

Na wyrobach podpadających pod omawianą 
ustawę musialyby być umieszczone znaki i 
napisy stwierdzające, w  jakim stopniu zostały 
one wytworzone z surowców krajowych wzglę
dnie zagranicznych.

Nadzór nad wykonywaniem tej ustawy spra
wowałby Minister Przemysłu i Handlu za po
średnictwem władz administracji ogólnej, or
ganów samorządu gospodarczego i  organiza
cyj gospodarczych do tego wyznaczonych. — 
Organy nadzorcze miałyby prawo sprawdza
nia czy przedsiębiorstwo przemysłowe i  han
dlowe jest zarejestrowane według zasad wy
mienionych, kontrolowania czy przedsiębior
stwo przemysłowe przestrzega ustalonego sto
sunku przerobu surowców 'krajowych, kontro
lowania .pomieszczeń przedsiębiorstw przemy
słowych i handlowych, ksiąg i  dokumentów 
z prawem sporządzania odpisów i  wyciągów. 
Postanowienie ostatnie dotyczyłoby również 
przedsiębiorstw pośredniczących w dostawie 
surowca do zakładu przemysłowego. Tak sa
mo przedsiębiorstwa pośredniczące musialyby 
udzielać władzom nadzorczym szczegółowych 
informacji o swej działalności pośredniczącej.

Minister Skarbu mógłby przeznaczyć wpły
wy celne od surowców zagranicznych na po
pieranie wytwórczości i  zbytu takich samych 
lub (zastępczych surowców krajowych.

Nieprzestrzeganie ustawy karane byłoby 
konfiskatą surowców zagranicznych i (produ
któw z nich, grzywną albo aresztem lub 
wszystkiemi temi karam i łącznie. Wysokość 
kar nie jest narazie ustalona w projekcie. 0

karach orzekałyby wojewódzkie władze admi
nistracji ogólnej według przepisu rozporządze
nia Prezydenta Rzeczypospolitej o postępowa
niu administracyjnem.

Ustawa miałaby wejść w życie w trzy mie
siące po jej ogłoszeniu.

Tyle postanawia projekt. Oczywiście rozwi
nie się wokół niego bardzo ożywiona wymia
na poglądów. Postanowienia 'bowiem projektu 
idą niezwykle głęboko w  życie gospodarcze i 
byłyby może najsilniejszym przykładem inge
rencji państwa, jaki dotychczas w  Polsce miał 
miejsce. Narazie wstrzymujemy się od dokład
nego analizowania postanowień ustawy i  jej 
możliwych następstw do czasu oświadczenia 
się w  tej sprawie miarodajnych kół i  czynni
ków. M . J. Z.

przekształcić na zasadnicze posunięcia w po
lityce gospodarczej i fiskalnej, wtedy dopiero 
rolnictwo odniosłoby rzetelną korzyść. Obok 
tego zadaniem nas samych winno być przy
wrócenie zaufania, wyższe organizowanie pro
dukcji i należyta organizacja w  dziedzinie 
sprzedaży produktów rolnych i hodowlanych^ 
gdyż dziś pośrednictwo wprost rujnuje rolnic
two. Sądzę również, że porozumienie i współ
działanie, a  nie walka podjazdowa, jest potrze
bne między rolnictwem, a  finansami, przemy
słem i handlem.

Micha! Korwin Szymanowski.

Ud czego naleźołoby zacząć?
Współzależność gospodarcza między rolnic

twem, przemysłem i handlem jest zupełnie do
wiedziona; jedno bez drugiego nie może osią
gnąć pełnego rozwoju, toteż dziś, kiedy rolnic
two zgnębione jest depresją ogólną, uipadek 
gospodarczy kra ju  jest zrozumiały. Położenie 
pogarsza się stale z .powodu zaniku kredytu, 
braku zaufania i przeciążających produkcję 
podatków, tudzież świadczeń publiczno-praw- 
nych. Rolnik przestał być nabywcą, wskutek 
czego osłabła niezmiernie działalność przemy
słowa i handlowa kraju. Czy w  obecnej sytua
cji mogłoby jednak być inaczej? W porówna
niu z cenami przedwojennemi ceny artyku
łów spożywczych nie podniosły się, natomiast 
koszta produkcji rolnej wzrosły o 50%, a  ceny 
towarów przemysłowych zakupywanych przez 
rolnika wzrosły prawie o 100%. Jeżeli porów
namy, co moglibyśmy osiągnąć przed wojną 
za 1 q. żyta wyprodukowanego n. b. o 50% ta 
niej z item, co dziś możemy za ten sam 1 q. 
żyta otrzymać, to dojdziemy do smutnego re
zultatu. Oto wymowne przykłady:

Za 1 q. żyta przed wojną można było opła
cić podatki wszystkie za cały rok z 2 morgów 
użytku rolnego, a  dziś nie wystarczy nawet na 
opłacenie z przestrzeni % morgi, o ile prze
strzeń ta  zaliczona jest do dworskiego obsza
ru. Najemnej dniówki można było mieć za 1 q. 
żyta 20 dni, a  dziś 10. Zapałek można było ku
pić 400 pudełek, a dziś 120. Kart pocztowych 
można było wysłać 140 sztuk, dziś 60 sztuk 
i t. d.; porównań takich snuć można bez liku. 
Zważywszy jednak, że i przed wojną olbrzy
mia ilość gospodarstw rolnych, pracowała de
ficytowo, jakież horoskopy możemy’ stawiać 
dla istniejących warsztatów rolnych, jeżeli na
dal w  tych warunkach pracować by musialy? 
To już nie kryzys, ale rewolucja ekonomiczna! 
Przy tych warunkach cały obszar przestrzeni 
gospodarstwa rolnego tak  zwanego „obszarni- 
•czego" wszedł jakby w  fazę likwidacji. Mówię 
o większej własności, gdyż tylko te warsztaty 
obciążone są nadmiernie podatkami państwo
wymi, komunalnymi, świadczeniami społecz- 
nemi, socjalnemi i t. p. Gospodarstwa mniej
sze nie obarczone są krępującemi przepisami 
o ochronie pracy, nie mają ubezpieczeń, zbio
rowych um ów  etc., a  co najważniejsze przez 
stosowanie degresji uchylają się od płacenia 
podatków. Ta forma więc gospodarstwa choć 
kryzys odczuwa, lecz na zagładę skazana nie 
jest. Zniesienie progresji I degresji n ie  obcią
żyłoby też zbytnio gospodarstwa mniejszych, 
a  byłoby wielką ulgą dla gospodarstw więk
szych. Skarb państwa zaś, przez jednakowe ob
ciążanie wszystkich użytków rolnych, wpły
wy miałby te same, tylko pewniejsze i regu
larniejsze.

Kryzys oprócz niszczycielskiego charakteru, 
winien mieć też momenty uzdrawiające i przy
gotowywać grunt dla rozwoju zdrowych je
dnostek przy oczekiwanej kiedyś zmianie kon- 
junkłury. U nas brak właśnie tego momentu,

' wróżącego poprawę. Dótychczas kryzys właści- 
1 Wej selekcji nie przeprowadził, a nawet można 
■powiedzieć, że jednostki bardzo słabe egzystu
ją właśnie tylko dlatego, że kryzys trwa, a 
jednostki silne osłabną zupełnie, jeżeli kryzys 
dłużej trwać będzie.

Jeśli się natomiast spojrzy na rezultat prac 
i zabiegów rządu nad przyniesieniem ulgi znę
kanemu rolnictwu, trzeba stwierdzić, że na 
drodze przebytej dotychczas, rolnictwo uzy
skało poważne ulgi. Doraźne ulgi trzebaby

Eu załulńiu spn̂dłngfiw rolHiczjcfi.
Jednem z zagadnień, wymagających nie

zwłocznego rozwiązania w kierunku przynie
sienia ulgi warsztatom rolnym, jest sprawa 
ciążących na rolnictwie długów prywatnych 
krótkoterminowych i długoterminowych. Nie
które -zarządzenia przyniosły już pewną ulgę 
rolnictwu, ale głównie w dziedzinie emisyjne
go kredytu długoterminowego. Najkapitalniej- 
szem posunięciem jest konwersja zadłużenia 
długoterminowego, opartego na obligacjach, 
w rezultacie czego zmniejszyło się roczne ob
ciążenie rolnictwa o  plus minus 25 miljonów 
złotych.

Załatwienie tej sprawy zmieniło sytuację 
kredytu, opartego wyłącznie na hipotekach, 
ponieważ kredyt ten stał się, w porównaniu z 
kredytem obligacyjnym i wyżej oprocentowa
nym i bardziej płynnym. W obecnych warun
kach zapadając© terminy kredytów hipotecz
nych są groźne dla rolników, którzy w żadnym 
wypadku n ie będą w. stanie w  dobie deficyto
wości swych gospodarstw podołać, .obowiąz
kom płatniczym z powyżej wymienionych ty
tułów.

Również zagadnienie kredytów krótkotermi
nowych nie może zostać bez rozwiązania. Za
dłużenie tego typu stanowi obecnie wielki pro
cent całego zadłużenia rolniczego, grzyczem 
jest ono nadmiernie oprocentowane oraz wy
maga conajmniej uciążliwej i dość kosztownej 
operacji, polegającej na wymianie weksli co 
3 miesiące.

Wydaje się, że czas 'już najwyższy zerwać z 
fikcją kredytu krótkoterminowego, który nie 
jest spłacany już od szeregu lat, i o którym 
wszyscy wiedzą, że spłacony w  nowym trzy
miesięcznym terminie również nie będzie. Do
bra mina w zlej grze nie jest z .pewnością za
łatwieniem sprawy.

'Chodzą pogłoski,' że sprawa ta  znajduje się 
na warsztacie skomplikowanych uzgodnień 
międzyministerialnych, toteż najwyższy czas, 
żeby opinja publiczna została poinformowana 
o przygotowujących się zamierzeniach i żeby 
mogła w  tej materji zabrać głos.

Z wszelką pewnością należy ustalić przynaj
mniej k ilka podstawowych zasad, które przy 
załatwianiu zagadnienia krótkoterminowego 
kredytu rolniczego1 nie mogą być pominięte.

Pierwsza z nich to sprawa powszechności za
rządzenia. Nie można załatwiać sprawy tyl
ko w zakresie pewnych kredytów, należy rów
nocześnie ustalić sposób likwidowania krót
koterminowych zobowiązań rolniczych w ca
łym zakresie. Chodzi przedewszystkiem w da
nym wypadku o to, aby postanowienia regu
lujące sprawę krótkoterminowych kredytów 
rolniczych, ukazały się równocześnie, aby nie 
powstała niebezpieczna luka w czasie, podczas 
której wzmógłby się chaos w stosunkach fi
nansowych wsi.

Druga zasada, której przestrzegania rolnic
two winno się domagać, polega na zwolnieniu 
żyrantów, którzy tworzą łańcuch, powiązany 
licznemi ogniwami. Żyra te są przeważnie bez
wartościowe, a powodują w razie upadku ak- 
ceptanta, upadek sąsiadów, któnzy udzielili 
grzecznościowo swych podpisów. O tej drugiej 
fikcji, wynikającej z sąsiedzkich żyr, wszyscy 
wiedzą, a ze względów formalnych nie mogą, 
czy też nie chcą z nią zerwać.

Trzecią zasadą niezbędną, jeżeli się chce u- 
normować sprawę zadłużenia krótkotermino
wego, jest obniżenie stopy procentowej do gra
nic możliwych dla warsztatów rolnych, oraz 

i ustalenie, iż rolnicy nie mogą przez pewien o- 
jkres czasu (dokąd nie nastąpi zmiana w ce- 
’’ nach na artykuły rolnicze) spłacać kapitału, 
a tylko procenty.

Wbrew ogólnemu dążeniu.
Od jednego z naszych czytelników" otrzyma

liśmy następujące uwagi.
Otrzymawszy w tych dniach ofertę na nawo

zy azotowe z fabryki państwoweji w  Chorzo
wie, przekonałem się, że cena toniasyny azot- 
niakowej została w porównaniu do ceny zeszło
rocznej podwyższona o 50 gr. na worku, co wy
nosi 62% gr. na kwintalu! w  miesiącu styczniu 
i 25 groszy na worku (t. j. 31% grosza na kwin
talu) w miesiący lutym. N a marzec cena pod
wyższona nie jest. Można z tego wyciągnąć 
wniosek primo: że fabryka jest zasobna w ka
pitały, bo zmusza do kupowania po cenie niż
szej dopiero w  terminie późniejszym, nie da
jąc żadnej bonifikacji na wcześniejszych za
kupach, lecz naodwrót stosując zwyżkę w sto
sunku do zeszłorocznego cennika; secundo: że 
fabryka Chorzów nie uważa za potrzebne przy
stosować się do wskazań wypowiedzianych 
przez pana premjera z trybuny senatu. W jesie
ni podrożał superfosfat, obecnie podrożała to- 
masyna azótniakowa. Więc w  jaki sposób ma
ją się zmniejszyć koszty produkcji rolnej? — 
Wszak obniżenie ceny cukru kosztem produ
centów buraka cukrowego, zniżenie ceny spi
rytusu i tytoniu najgorszego gatunku, nie od
grywają w tym wypadku żadnej roli, a do ren
towności warsztatów" rolnych nie przyczyni 
się chyba zniżka przytoczonych wyżej produk
tów. O potanienie innych produktów, potrzeb
nych do prowadzenia produkcji rolnej dotąd 
nie słychać.

Zwyżka 50 gr. na worku nawozu sztucznego 
jest może nieznaczna, lecz wobec dążenia do 
ogólnej zniżki cen, rażąca.

Z. L.

JIEC r o n i l t n .
Ekspresy towarowe na kolejach polskich.
Nową, niezmiernie ważną incwacją wprowa

dzoną ostatnio ma polskich kolejach państwo
wych 'śą t. izw. lekkie pociągi drobnicowe, któ
rych celem jest usprawnienie i  przyśpieszenie 
pewnych kategoryj przesyłek towarowych. Te 
lekkie pociągi drobnicowe składają się 'zaled
wie z kilku wagonów i kursują według bardzo 
ścisłego rozkładu jazdy tak, jak  pociągi oso
bowe, przewożąc możliwie jak najszybciej m a
łe partjó towarów od stacji do stacji.

Ta wprowadzona ostatnio inowacja znalazła 
dobre przyjęcie w sferach kupieckich i prze
mysłowych, dokładnie poinformowanych o  po
rach odjazdu pociągów. Na lekkie pociągi 
drobnicowe przyjmuje się przesyłki do ostat
niej chwili, prayczem opłata za przewóz jest 
normalna. Segregowanie przesyłek i czynno
ści manipulacyjne odbywają się w  czasie ja
zdy pociągu, celem zaoszczędzenia czasu i pra
cy. Robotnicy załadowujący i  wyładowujący 
jadą w pociągu, aby uniknąć najmniejszego 
nawet opóźnienia i  przyśpieszyć załadunek i 
wyładunek. (Przesyłki transportowane temi to- 
warowemi ekspresami nie oczekują w maga
zynach, względnie n a  rampach kolejowych 
i nie są przez to narażone ma ujemne wpływy 
atmosferyczne. Punktualność i szybkość prze
wozów jest przy stosowaniu 'lekkich .pocią
gów drobnicowych największym magnesem 
dla klijentów, dlatego też wyniki eksploata
cyjne i finansowe tych pociągów są jak do
tychczas doskonale.

drogowe i  t, p.; chemikalja, lakiery, barwniki 
i  farby oraz artykuły kosmetyczno-farmaceu- 
rtyczne; ceramika, 'porcelana i  szkło, meble, 
/wyroby drewniane, stolarskie, koszykarskie, 
szczotkarskie i  t . p.: tkaniny, dywany, konfe
kcja, linoleum i  t. p.; galamterja, (wyroby arty
styczne i skórzane; przybory optyczne, foto
graficzne, miernicze, instrumenty medyczne, 
chirurgiczne, opatrunkowe i  sanitarne; telefo
ny, telegraf, aparaty radjowe, gramofony, in
strumenty muzyczne i t. p.; przybory do go
spodarstwa domowego; przemysł i artykuły 
spożywcze, napoje, cukry i  t. p.

Zbiory ziemiopłodów. Według ostatecznych 
obliczeń, zbiory pięciu głównych ziemiopłodów 
w Polsce przedstawiają się w roku bieżącym 
następująco: pszenica 13,464.300 kwintali, ży
to — 61,104.600 kwintali, jęczmień 14,008.400 
kwintali, owies — 23,908.300 kwintali i ziem
niaki — 299,745.300 kwintali. W porównaniu 
do roku poprzedniego zbiory obecne wypadły: 
pszenicy mniej o 41 proc, (z powodu rdzy), żyta 
o 7 proc, więcej, jęczmienia o 5 proc, mniej, 
owsa o 4 proc, więcej, ziemniaków o 3 proc, 
więcej.

Zmniejszenie wyrębu drzewa. Pierwsza poło
wa tegorocznej kampanji rębnej drzewa zo
stała już zakończona. Na podstawie wyników 
dotychczasowych rzeczoznawcy obliczają, że 
całość tegorocznej produkcji drzewa da przy
puszczalnie około 17 miljonów metrów sze
ściennych drzewa w lasach państwowych i pry
watnych łącznie. Ponieważ zeszłoroczna kam- 
panja rębna dala około 19 miljonów metrów 
sześciennych drzewa, zmniejszenie przeto we
dług obliczeń prowizorycznycli wyniesie około 
10 proc.

Zwrot ceł przy wywozie bekonów i szynek.
Jak wiadomo, z dniem 1 lutego wygasi termin 
ważności rozporządzenia w sprawie zwrotu ceł 
przy wywozie bekonów i szynek. Dzisiejszy 
Dziennik Ustaw przyniósł rozporządzenie, prze
dłużające termin poprzedniego rozporządzenia 
do dnia 31 marca b. r. włącznie.

Produkcja lnu. Plantacje lnu w ’Pclsce, wy
noszące około 100.000 ha zajmują po Rosji dru
gie miejsce na świecie có do obszaru zasiewu. 
W ostatnim dopiero roku plantacja lhu spadla 
do 90.000 ha. (Dawniej wywoziliśmy przeciętnie 
około 16.000 tonn włókna lnianego, po części 
w stanie półobrobionym. Daleko większe jest 
spożycie wewnętrzne, wynoszące w fabrycznym 
przerobie 3000 tonn, a 30.000 tonn w przemyśle 
•domowym. Zważywszy, że Polska zużywa rocz
nie 60.000 tonn bawełny, widocznem się stoję, 
że len nawet w dzisiejszych warunkach odciąża 
poważnie nasz bilans włókienniczy! 

Czwarte Targi Katowickie.
W  dniach 24 m aja do 8 czerwca b. r. odbędą 

się w Katowicach IV-te Targi Katowickie, któ
rych celem będzie, jak zwykle, podkreślenie 
•poważnego znaczenia Śląska, jako pojemnego 
rynku zbytu dla towarów pochodzenia krajo
wego.

wymienić: samochody, motocykle, rowery 1 
rniofwo, m aterjały konstrukcyjne, oraz ak  
sorja; środki i urządzenia przewozowe oi 
przybory turystyczne i sportowe; silniki, Iż 
sze maszyny, obrabiarki, instalacje do óśw 
tlania, ogrzewanie i gotowanie; m ateriały pi 
me, stacje obsługi, opakowanie i t . ,p • budo\ 
konserwację dróg, kamieniołomy, materji 
i .przedsiębiorstwa budowlane; urządzeń 
maszyny, instrumenty, sygnalizacja, zn«

Gdy
MIGNON G. EBERHART.

minie zawieja.
(The Mystery ot Hunting's End).

Przekład autoryzowany z angielskiego.
—oeoe— ___

28) (Ciąg dalszy.)
— I mnie ipam o to posądził! — iknzyiknęła, 

siniejąc z wściekłości. — Wiedz, miody czło
wieku, że mam dosyć swoich włosów i  nie po
trzebuję kraść peruk nieboszczykoin. I po 
drugie — uzupełniła chytrze, uspokajając 'się 
i  opierając m ów  o poduszki — nie mam w ła
dzy w 'nogach.

— Praw da — rzeki O'Leary. — Już od dłuż
szego czasu, prawda?

Skinęła głową.
— Od śmierci Hubera. Wszyscy o  tem  wie

dzą. iWslrząśnienie 'było tak  silne, że spowo
dowało paraliż. Mało jest sióstr, które tak 
kochają braci, jak ja kochałam Hubera. A 
jeszcze mniej takich, które przypłacają ich 
śmierć u tratą  zdrowia. Tak, od tego czasu je
stem  kaleką.

O'Leary przyglądał się jej spokojnie. Ja  my- 
ślałam szyderczo, że stara wiedźma kłamała. 
Kochała brata! Akurat! Prędzej .nienawidziła. 
Chyba, że nie znam się ludziach.

O'Leary wstał.
_ Czy pani mi pozwoli odwiedzić się je

szcze raz? — zapytał z ujmującym uśmiechem.
— Ależ owszem — odparła. — Podobasz mi 

się, młody człowieku, ale mylisz się, jeżeli

myślisz, że powiem ci co o śmierci Hubera. — 
Niema mowy, żebyś mógł to rozgryść. Oho!

— Proszę pani, o ile wiem, 'brat pani umarł 
ma serce.

— Hm! — wrarknęla 'pogardliwie. — Niech 
pan mnie nie bierce na spytki. Wiem co pana 
tu  sprowadziło. Je9tem zmęczona, panno Saro. 
iPrcszę mi poprawić poduszki.

— Panno Saro — zapytał OUeary — -pani 
umie stenografować?

Wykonałam nieokreślony gest, a  on rzeki 
do Łucji: — Gzy mi pani pożyczy na chwilę 
swojego anioła stróża?

— 'Proszę bardzo. Będę spała. Niech pani 
idzie. W razie czego zastukam laską.

Rzuciłam ochoczo robotę n a  krzesło, natrzą- 
snęłam .poduszki pacjentki, nalałam świeżej 
'wody do kubka na stoliku i wyszłam za 0 ‘Lea- 
rym  do bawialni.

'Pomimo wszystko mam wrażenie, że ona 
zabrała perukę — rzekł. detektyw. — I ten list

łanach, podłożoną zeszytem jakiegoś czasopi
sma. Ja, zasłuchana w  pytania GTLeary'ego 
i udająca, że notuję stenograficznie przebieg 
śledztwa. Nikt nie podniósł sprzeciwu, tylko 
Barre spojrzał, na mnie zukosa i zauważył, że 
w" tych warunkach O'Leary mógł robić, co mu 
się podobało, ale w Barringtonie byłoby ina
czej. Miał rację, ale niezupełnie.

Mówił chętnie, odpowiadał wyczerpująco na 
wszelkie pytania, chociaż miałam wrażenie, że 
wołał mówić o  tern, co się działo obecnie, niż 
o tem, co się tu rozegrało przed pięciu laty. 
Obserwowałam go z takiem natężeniem, że pa
rę razy zapomniałam o fałszywej stenografji
i dopiero ostre spojrzenie 0 ‘Leary‘ego przywo
łało mnie do porządku.

JuLjan Barre potwierdził z miejsca bez żad
nego lawirowania, że Huber Kingery nie umarł 
na serce.

— Zginął od kuli rewolwerowej. Znaleziono 
, . . . . .  go w tym samym pokoju, w  którym umarł

1'ówniBz. Juz. ) «  minia nam powiędnąć, z . [)icd| . Frawlev Nte ])ęj P p ra d  panem tego 
Matiel była zaręczona z Frawley'em. Czy pan. pmpuszczam, że Matiel powie-
zauważyla, jak ona podkreślała to,, ze śmierć Q wszystkiemi -  G te  jego równy
brata przyprawiła »  <j chorobę? Bozejrzyjmy f svmpalv„ , „ ,  pudlltós| s.„ pytająco na końcu 
się... Tam kolo okna sto. Jtilj.n  Darre. ilozeby; a,]B Q(L zignorował tę ciekawość
tak z mm porozmawiać? Proszę pam. oto pa- . odpowiedział, czego się dowiedział od 
pier i ołówek. Matiel

Niedawno temu znalazłam w moj'em biurku 
pożółkły arkusik, zapisany dziwacznemi esami — Niech pan słucha — rzeki OLeary 
floresami, przypominającemi gryzmolenie szczerości, która mu jednała wielu przyjaciół 
maleńkiego dziecka lub dzikusa. I jak żywo ponumo, ze pokrywała często mysh wcale, ale 
stanął mi w pamięci śnieżny dzień, buzujące ,o y caJe nieprzyjazne. I an był tutaj w n u 
ognie, białe szyby okien, ogromny, cichy po- śmierci Kingery'ego’1

styki maskowała w nim powagę i budziła wat-' 
pltwości co do jego szczerości.

— Bytem — odpowiedział.
— Go .pan o item sądizi?

••S i.1! Paom W i e  O'Leary. By-
lem najbliższym (przyjacielem ś. p  Hubera i 
i,™ e im ia 'Ć byU dla mnie S z -  
S w  ” uważam, -że na te rzecay po-
X  e “ eaSto"ę “ ii'm nia . Wiem, co
n ć« ę. Widzi Huber miał w Barringto- 
mo nieposilakowaną opinrję, a  śledbtwo — bę
dę brutalny -  odsłoniłoby wobec opinji ipu- 
M tanej bardzo nieciakawe strony tego życia 
prywatnego. Małp W>wietis ie ć : . in i i iS w o r

nnpułs pomszczenia ipnzyjacicla? — zapytał 
O Leary nto odrywając oczu od zamieci śnież
nej. -  Chyba pan pragnął itu-y dla mordercy? 
Nie o s  ~ A  “ tll>arl 2 ’ " •b M ą Barre. -
tern ““ki,!e<>

lmle D” g<> Wżyjaciela i u-ratować jego córkę...
dli^-iont'? Pan U" aŻa ŚmieFĆ ~  ?a usprawic’

« ,~ .  Pa7liX O.‘Leary’ 40 co Pan 
traszne. Ciężko to .potwierdzić 

rację.
pan powiedział jest 

ale — może

s i r  iKro1"*,1" 1 ,raiie KroMomat jest pro- 
real™ ? 5 i ? °  " " ' " ’•sno™ miel tak  dalece 
S g ”  y-m° We “ " “ hurtki a  Hubercm

Zapanowało długie milczenie. Piękna re
gularna twarz. Bai-rc-a tchnęła spokojem, z o- 

po włosachkój, blade twarze, ukradkowe spojrzenia i ja Juljan Barre przymruży! oczy. Miał sympa- dużą, kształtną ręką, .poprawił sio na .krześle 
1 sof1’ 1 w>'i»wszy papierośnicę, poczęstował mniesama w białym fartuchu z białą kartką na ko- tyczne spojrzenie, lecz poza tolerancji i

Wyd.l POL. POWSZ. SP. WYD. Odbito w drukarni „Czasn" w Krako wie, pod zarządem Leopolda Wójcika.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 3 Intego 1938 r.

W a l u t y :  Uolandjs 869’- ,  85990. 85S 10, Lw-dyn 
3Ó35, 30-50, 80 90 Nowy York 8-923 8 94 8 9 0 \  No»y 
York tBlMtr. 8927, 8'917 8 9(7, Haryi U  86 3V95, W IT , 
Pras* 2643, 2649, 2636 Sswaj »rj* I72'6ó, 1 <3-03 
172 22 Berlin |ry  w. 212 1 .

Tendencja niejednolita
Dolar w obrotach prywatnych X-V2 . _
A « c je :  B*nk 80 —, 81 —. Ostrowite ser ft B.

2265, .Starachowice 8 75. feodencja u tn ’iuana.
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w n r t n i ć i o w ę  3%  budo

wlana 42-25, 41-10 40/,, inw.B.ye»J»a 10S'5, *“/o J 10;* 
rowa 57-.15, 57-75, 7% stabilizacyjna 55-60 56-25 5o7b, 
Listy zast. BQK bez zm'anv

Pożyczki i l siy prze*iu ue utrzymana.
Pożyczki polskie w rto-ym  Odsrowa afi2o,

Dillnnow<ki 6287 6 65-59 Siabihz-t-y na 5 4 .- ,  64 oO, war- 
rzawska 39 - ,  Śięska 43- 4 • 2ó.

Giełda azwojea raaa i (PAT. A
17-56, Nowy York 5I7 '/S. Belgja 71-9a, W/ochy Rr44 
Hiszpauja 42’40, Holandja 20792 5. dwli" 122-90. Wiedeń 
72-83, noty 59 47 5, Sztokholm 95 20 C»l > 90 —, K. Penh^ a 
78-.5 Sofja h-.5, Praga 1530, W a r s z * * - .  67-85, 
Bia/ogról 7’- ,  Ateny V92, Konstanty mpnl -  4- a, U d a 
r e m  3-08 Helsinki 7-74, B cno< A.re« 108-—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 3  lutego 1933  r.

Dziś notowano za 10 ' kg, parytet, wagon Warszawa, 
w ha tdlu hurtowym, ładunkach wnaonowych żyło stand. 
I, 16 75 -1 7 0 9 , żyto stanl H. 1650 -  6 7 \
czerwona, szdista  28 75 -29  25. psr-en ca jed tolita 28 26 -  
28 75 pszenica zbierana 2725 -  27 7o < w es jednolity 
161,0-17110, ow es »bie-a..y 14 00—1 5 '0 , jęczmień na 
k s<ę 15-21-1 5 '5  jęczmień browarniany 16’bb—IcbU, 
gryko 16 50-16-50 p oso 17-00-lM W  groch p-hny ż w ir
kiem 22-00-24-00 groch Vi łona z wnrmem 25 (»0— 0 00 
wyka 14-50-15-00, peluszka 13-50-14'DO, łubnń  niebieski 
7 -50--0O . rzep.k .imowy 40*40—49-00, siemię lniane 
3800 -  40 0 '.  konicz,na czerwona bez grubej zaniankl 
i-0 00—11' 00, ki iliczyna c-e w ora czvst- ści 97% 110. 0— 
12600, koniczyn’. H ła  75-’ 0 -1 0 0 0 0 , biał* bez kamanki 
o czystości 97% 1 0 0 '0 -1 4 0 0 0  ziemniaki jadalne o '5 0 -  
4-00 m yta pszt.n-i Ims s wa 47-00—52 00, maka pszen- 
na 0003 420 —47 00, n .ą ta  żytnia pytl. 2700-30-00, 
tytm a rat-.wa i sitkowa 2 2 0 0 -2 3  00. otręby pszenne 
1U -50-1K 0 żytnie e’6 0 - 9 0 0  kuchy lniane 15-50—20-00, 
kuchy rzepakowe 15-50-1 dO, kuchy słonecznik. 1500— 
16 0 ’, Seradela 12-00—13 00.

i 0 ‘Leary‘ego. Odmów'iłam. Wychowałam się 
w  czasach, kiedy jedwabne pończochy budziły 
powątpiewanie, róż podejrzenie, papierosy 
stawiały kropkę nad i. O'Leary przyjął i po
chylił się z zapałką ku Barre'owi, którego 
twanz znalazła się w ten sposób w małym 
krążku światła.

Przyjrzałam mu się uważnie. Miał prosty 
nos, ładnie zarysowaną brodę i surowe usta. 
Mógł się ogromnie podobać, zwłaszcza, że był 
bardzo opanowany i wytworny. Zaczęłam się 
zastanawiać, dlaczego Matiel się w  nim nie 
zakochała. Coprawda był przyjacielem jej oj
ca, lecz córki 'kochają się w  przyjaciołach 
ojców i  nawet za nich wychodzą. Sama woła
łabym go niż Prawfley'a.

— Trudno mi odpowiedzieć n a  to pytanie — 
odparł z namysłem, mrużąc oczy przed dy
mem. Wszystko to  są moi przyjaciele i  nie 
mogę skierować ipodejraenia n a  nikogo. Pan 
mnie chyba rozumie. I  zresztą wbrew memu 
przywiązaniu do Hubera, jego śmierć mogła 
być usprawiedliwiona. Powtarzam: mogła.

— Gzy to  znaczy, że pan m a określone po
dejrzenia ?

■— Nie — nie. Tego nie mogę powiedzieć.
— To znaczy, że 'każda z tych osób mogła 

mieć dostateczne pobudki, żeby...?
iBarre zmierzył detektywa bacznem spojrze

niem i  odpowiedział:
— Postanowił pan zmusić mnie do odpowie

dzi. Dobrze. Ja nie miałem żadnej pobudki, 
panna Matiel również. Wiem to napewno. Co 
się tyczy służby, nie mogę powiedzieć ani tak, 
ani nie. Ma pan moją odpowiedź.

(C. d. n.)

Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski.
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